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Zagadki G  G  i

Bez względu na to, jaki będzie dalszy 
rozwój wydarzeń politycznych w Niem 
czech, czy po von Papeinie przyjdzie Hitler, 
czy też obecny rząd utrzyma się także po 
wyborach, jedno w tej chwili jest absolutnie 
pewne: zmiany w polityce wewnętrznej Nie
miec wpłynęły na zmianę ich sytuacji na te 
renie międzynarodowym. Oczywiście, zmia
na ta  nie idzie tak' daleko, żeby mogła być 
mowa o jakiemś nowem ugrupowaniu 
państw europejskich, innem, niż to, jakie 
zupełnie wyraźnie zarysowało się w ostat
nich latach. Tego nie można się spodziewać 
i na to byłoby naiwnością liczyć. Ale1 faktem 
bezspornym jest, że istniejące w bardzo wie 
lu państwach nastroje filogermańskie poważ 
nie osłabły. Pod wrażeniem ostatnich wypad 
ków niemieckich poczęła zanikać wiara w 
ich lojalność i dobrą wolę w zakresie stosun
ków międzynarodowych. Poczęła się budzić 
reakcja, przyszło otrzeźwienie, które zmusza 
ozy to całe państwa, czy też działające w 
nich stronnictwa polityczne do poddania re' 
wizji ich dotychczasowego stosunku do Nie
miec, ich polityki i zamiarów na najbliższą 
przyszłość. Można śmiało zaryzykować twier 
dzenie, że rezultaty długoletniej, konsek
wentnej i niezwykle zręcznie prowadzonej 
propagandy niemieckiej, wskutek obalenia 
rządu Briininga i powołania na jego miejsce 
gabinetu von Papema, będącego wyrazicie
lem dawnych przedwojennych, cesarskich 
Niemiec, zostały w dnżej mierze pogrzebane.

W y tw o rz y ła  s ię  za tem , w zg lędn ie  tw o rzy  
s ię  jeszcze , d la  P o lsk i n o w a  s y tu a c ja  n a  te 
re n ie  m ięd zy n a ro d o w y m , sy tu a c ja  w y ją tk o 
w o  k o rz y s tn a , d a ją c a  je j m ożność o d zy sk a 
n ia  teg o  zn a cz en ia  i ty c h  w p ływ ów , ja k ie  
p o s ia d a ła  d aw n ie j, g d y  je j p o lity k a  z a g ra 
n ic z n a  m ia ła  jasną, i  zd ecy d o w a n ą  E n ję , a  
n ie  w lo k ła  się  z y g z ak o w a to , n iezro zu m ia le  
d la  sw oich i o bcych , ja k  to  się d zieje  obec
n ie . P rzed  d y p lo m a c ją  p o lsk ą  o tw ie ra ją  się  
n ow e m ożliw ości, k tó re  n ie  p ręd k o  m o g ą się 
p o w tó rzy ć , a  w ięc n a le ż y  je  ch w y tać  od ra- 
«u, b y  n ie  b y ło  zapóźno , b y  d o sk o n a ła  spo 
sobność , ja^ a  n a d a rz a  się  te ra z , n ie1 zo s ta ła  
zm arn o w an a  i  za p rzep aszczo n a . J e s t  to  w  te j  
chw ili zad an ie  n a jw a żn ie jsz e  i w  ty m  k ie ru n 
k u  w inna się sk u p ić  e n e rg ja  rzą d u , d o ce n ia 
ją ce g o  —  m ie jm y  n a d z ie ję  —  p o w ag ę  p rze 
ży w an eg o  m o m en tu  i zd a ją ce g o  sobie sp ra 
w ę z pom yślne j k o n ju n k tu ry .

Nie chcemy się wdawać w szczegóły, pod
dawać drobiazgowej analizie zarówno obec
ną naszą sytuację w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych, jak i rozwodzić się sze
roko nad przyczynami, które spowodowały 
nasze dzisiejsze odosobnienie. Wiadomo P°" 
wszecbnie, że przyczyny te są dość liczne 
i nie dadzą się ograniczyć wyłącznie do błę
dów i niedopatrzeń w zakresie polityki za
granicznej. Dużo, nawet bardzo dużo zawi
niły nasze stosunki wewnętrzne, dla utrzy
mania których — chociaż jest to zadanie 
beznadziejne zbyt lekkomyślnie poświę
cało sdę nasz prestiż zagranicą. Rezultat te
go wiadomy • • •

B y ło b y  czem ś w ięce j, n iż  b łęd em , g d y b y  
n ie  um iano  w y k o rz y s ta ć  zm ian , ja k ie  zacho 
d z ą  w  sy tu a c ji m ięd zy n a ro d o w ej i  w  n a s tro 
ja c h  opimji pu b liczn e j n a  zachodzie , i  g d y b y  
te m u  w ie lk iem u  ce low i n ie  p o tra f io n o  pod-

Pierwsze spotkanie Mac Donalda z Herriotem.
K O N FEREN CJE W  PARYŻU, G ENEW IE I LOZANNIE. — ODROCZENIE SPŁAT 

REPARACYJNYCH.

Paryż, (PAT.) N atychm iast po ukonsty tuo
w aniu się gabinetu  H erriot zwrócił, się  do Mac 
D onalda z propozycją zatrzym ania się w  P a 
ryżu w sobotę lub niedzielę w  przejeździe do 
Szwaj car j i. W czoraj popołudniu am basador an 
g ielski Tyrell przesiał prem ejrowl Herriotowi 
odpowiedź, ja k ą  otrzym ał od m inistra Simona 
zapow iadającą przyjazd prem jera W. B rytanji 
do Paryża.

Londyn, 9 czerwca. Prem jer Mac D onald i 
m inister spraw  zagranicznych sir John Simon 
w yjeżdżają w  sobotę do Paryża, gdzie już tego 
sam ego dnia wieczorem nas tąp i pierwsze spot- 
lianie m iędzy H erriotem  a Mac Donaldem. D al
sze rozm owy będą prowadzone w  ciągu niedzie
li i poniedziałku. W torek i środę spędzą mini 
strow ie w  Genewie, gdzie wezmą udział w  p ra
cach konferencji rozbrojeniowej, poczem w yja
dą do Lozanny, ta k , aby przybyć na czas na 
o tw arcie konferencji reparacyjnej.

K anclerz skarbu  Chamberlain, m inister han
dlu Runcim an i m inister spraw  w ew nętrznych 
sir H erbert Samuel w yjadą z Londynu do Lo
zanny we w torek.

..Daily Mań’1 odwiaduje się, że podczas roz 
mów paryskich poruszone zostaną spraw y repa. 
racyjne, rozbrojenie, kw estja św iatow ej konfe
rencji gospodarczej i kw estja unji gospodarczej

porządkować różnych fantastycznych, zgóry 
skazanych na niepowodzenie, pomysłów, 
i nie zaprzestano w związku z tern stosowa
nia metod i środków w polityce wewnętrz
nej, które — jak to wykazało wieloletnie 
doświadczenie — nie dają oczekiwanego 
efektu, bo to, że one utrzymują przy władzy 
dzisiejszy system rządzenia, jest niczem wo
bec tych szkód i spustoszeń, jakie wyrządza
ją zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz 
kraju. Obecna sytuacja międzynarodowa 
i związane z nią możliwości powinny otwo
rzyć oczy tym, którzy jeszcze umieją pa
trzeć i nie zatracili poczucia rzeczywistości.

W tej sytuacji, jaka powstała po przeło
mie politycznym w Niemczech, który, zre
sztą, dopiero się zaczął i pójdzie dalej w wy
tkniętym raz kierunku, dla polskiej polityki 
zagranicznej jest tylko jedna droga — dro
ga jak najściślejszej współpracy z Francją.
Potrzeba tej współpracy jest niewątpliwie 
tak samo silnie odczuwana we Francji, jak 
i w Polsce, a  jeżeli odzywają się tam inne 
głosy, to są one albo rezultatem fałszywej 
koncepcji politycznej, która już w wielkim 
stopniu straciła podstawy pod wpływem 
ostatnich wypadków w Niemczech, albo od
ruchami uczuciowemu, wywołanemu stosun
kami wewnętrznemu w Polsce, sprzecznemu 
nie tylko z naszemi tradycjami, ale również 
z temi pojęciami, jakie wytworzyła sobie 
o nas opinja publiczna we Francji. Trzeba 
to zrozumieć, aby móc trafnie ocenić obecny 
okres stosunków polsko-francuskich.

Francuzi, realiści w polityce, biorą nas 
lakierni, jakiemi nas widzą. Nie wszystkie
posunięcia naszej dyplomacj są dla nich zro- . . . .
*  . '* . . . . W łocław ek. (PAT). Tutejsza rada miejeka
zumiało, tem więcej, ze sami stwarzamy dla z06tała zdekom pletow ada skutkiem  złożenia
nich zagadki, których o n i nawet przy n a j- ; m andatu  przez 8-miu radnych z praw icy 1 dwu 
większym wysiłku pojąć nie mogą. Nawet radnych, należących poprzednio do PPS. CKW . 
taka, zdawałoby się, zupełnie p ro s ta  apra- Wybory uzupełniające odbędą się po ferjach 
w a, jak reprezentacja P o lsk i w  P a ry ż u , jest 
dla nich zagadką, trudną do rozwiązania.
Nie jest to ani anegdota, ani złośliwość, ale 
fakt, że przestano się orjentować w Paryżu, 
kto właściwie reprezentuje tam Polskę, czy 
akredytowany przy rządzie francuskim am
basador Chłapowski, czy korzystający wi
docznie z jakiejś niezwykłej autonom ji rad
ca ambasady, p. Mtihlstein, czy „ambasador 
finansowy", p. Targowski, czy wreszcie ka
pitan Bociański i  dwaj jego najbliżsi współ
pracownicy. Wszyscy ci panowie działają 
w Paryżu, są bardzo czynni i reprezentują 
każdy na swój sposób Polskę, ale to Francu
zom nie ułatwia bynajmniej orjentowania się 
w stosunkach polskich, nie mówiąc o tem, 
će to ani nie podnosi powagi naszego pań
stwa, ani nie przyczynia się do wzmocnienia 
więzów przyjaźni polsko-francuskiej.

Przytoczyliśmy jedną z zagadek’, stwo
rzonych przez nas, które utrudniają współ
pracę polsko-francuską, a jest ich znacznie 
więcej. Czyż wobec tego można się dziwić, 
że współpraca ta. nie jest ani tak  ścisła, ani 
tak serdeczna, jak to leży w dobrze zrozu
mianym interesie obu państw? Mniej zaga
dek, a  więcej jasności we wszelkich! poczy
naniach na terenie stosunków polsko-francu
skich, a nabiorą one tej siły i trwałości, 
jaka jest niezbędna zwłaszcza w obecnej sy
tuacji międzynarodowej.. A. D.

państw  naddunajskich, a przedewszystklem  o» 
mówiona zostanie zm iana sytuacji politycznej 
w  Niemczech. Dzienik tw ierdzi dalej, t e  Her
rio t skłonny jest przyznać Niemcom odroczenie 
sp ła t reparacyjnych, jednak pod warunkiem , że 
Niemcy nie złożą deklaracji, iż nie będą płacić 
dalszych odszkodowań. W ten  sposób uzyskano- 
by  pewien okres czasu, w  ciągu którego  m ożna, 
by osiągnąć z Am eryką porozumienie w  spraw ie 
skreślenia długów wojennych. „Times’1 dow ia
duje się, że podczas pobytu  w  Genewie, MaO 
D onald i sir John Simon będą usiłowali ruszyć 
z m iejsca p race konferencji rozbrojeniowej, k tó 
re w  chwili obecnej ponownie znalazły eię n a  
m artw ym  punkcie.

P R O JE K T  A N G LJI, ROZDZIAŁU OBRAD
LOZAŃSKICH. i

Paryż, 9 czerwca. W  telegram ie z L ondynu 
„M atin“ donosi, że Mac D onald zam ierza zapro
ponować Herriotow i, aby  po przeprowadzeniu 
dyskusji w kw estji reparaey j, konferencja lo 
zańska została  odroczona i  aby druga część 
konferencji, n a  k tórej m iałyby wejść pod obra
dy kw estje gospodarcze, odbyła eię w  Szw aj
carji lub w Londynie dopiero po przysłaniu Ba  
nią reprezentantów  rządu am erykańskiego.

Nareszcie zainteresowana m 
sprawą cen artykułów żywności!
Warszawa, 9. 6. (Telef. wł.). W dn. 18 

bm. odbędzie 6ię w Warszawie zjazd wszyst
kich wojewódzkich kierowników urzędów 
aprowizacyjnych, poświęcony omówieniu sy
tuacji aprowizacyjnej na terenie poszczegól
nych województw. Omawiane będą przede- 
wszystkiem sprawy kalkulacji cen produk
tów żywnościowych.

Zdekompletowani rada m. Włocławka.

letnich.

„Czy marsz. Piłsudski ma zamiar
-CU «

Dplnje prasy  francuskiej.
W arszaw a, 9. 6 . (Telef. wł.) Jeden  z dzien

ników  donosi, że parysk i „ Jo u rn a l des D ebats* 
z dnia 8 b. m. zamieścił na pierwszej stronie 
korespondencję z W arszaw y pod  ty tu łem  „Czy 
m arszałek P iłsudski ma zamiar ustąpić*. R e
dakc ja  zaopatrzyła korespondencję tę  wstępem , 
w  k tó rym  pisze: M arszałek P iłsudski często za
skakiw ał opluję i nie raz  odchodził w cień, albo 
też w racał w sposób dość niespodziewany. Nie 
można tedy  odrzucić a  priori pogłosek, zaw ar
tych w poniższej korespondencji. Z dm gie j stro 
n y  jednak inform acje te  możemy ogłosić ty lko  
z wielkiemi zastrzeżeniam i, nie posiadając ża
dnego środka spraw dzenia ich ścisłości. Czy 
m arszałek Piłsudski usunie się, czy zostanie, 
przyjaciele Polski życzą, sobie jednego, tego 
mianowicie, aby polityka tego k ra ju  poszła ku  
odrodzeniu jedności narodow ej potrzebnej w o- 

1 becnym stanie Europy bardziej niż k iedykol
wiek. Polacy, jakiekolw iek są ich poglądy po
lityczne, winni się przekonać, że zarówno te 
raz, jak  i w  przeszłości niezgoda w ystaw iała 
ich na najw iększe niebezpieczeństwa. A utor ko

respoudencji pow ołuje się w swycS wywodadH 
n a  g łosy  „N aprzodu’1 i  dzienników  żydow i idobi 
i  przypom inając pogłoski o chęci marsz. Piłsud
skiego usunięcia się n a  dłuższy w ypoczynek, 
kończy uw agą, że n ie  po raz pierw szy m arsza
łek Piłsudski w ykonałby coś zgoła nłespodziee 
wanego. v

ZNIŻKA PŁAC ROBOTNICZYCH o 12— 25% .

W arszawa, 9. 6. (Telef. wł.). ,W związku 
z wygaśnięciem  umowy zbiorowej w  łódzkim 
przem yśle włókienniczym  niektóre fabryki obal 
żyły płace robotników  dniówkowych i akordo- 
wych o 12 do 25 procent.

KOMITET BEZROBOCIA W  SOSNOWCU 
LIK W ID U JE SW Ą DZIAŁALNOŚĆ.

Sosnowiec. (PAT). Komitet; do spraw  bezro
bocia postanow ił n a  ostatniem  posiedzeniu zli
kw idow ać sw ą działalność. Z pozostałych <Jo 
dyspozycji kom itetu  funduszów, prow adzona 
będzie przez okres jeszcze dwu miesięcy ku
chnia dla bezrobotnych.

Listy Gorgonowąj z więzienia.
W arszawa, 9. 6. (Telef. wł.) Oczekująca w  

węzieniu dalszych swych losów R ita  Gorgono- 
w a w ysła ła  w  dniu w czorajszym  dwa lis ty , ja . 
den do a rty s ty  scen lw ow skich Dam ięckiego, 
prezesa lw owskiej filji Zaspu, drugi do sw ej 
teściowej Olgi Gorgonowcj. W  pierw szym  liście 
Gorgonowa. dziękuje za pomoc, ja k ą  okazali je j 
artyści, przesyłając jej zebraną wśród siebie 
pewną kw otę. W  drugim  liście pisze Gorgono- 
w a, że teściow a nie życzy sobie zapewne, by  
po tem  w szystkiem , co się  sta ło  nazyw ała 
teściową sw ą m atką, lecz R ita  Gorgonowa 
czyni to  ze w zględu na syna teściowej a  swego 
męża, którego zawsze kocha. R ita  Gorgonowa 
oświadcza dalej, że nie boi się k a ry  śm ierc i,! 
żal Jej ty lko  dzieci, na k tó re  spadnie hańba. 
Gorgonowa prosi w końcu teściową, by  je j nie 
po tęp iała i w szystko przebaczyła. W  kołach  s y  
dowyoh w yrażają przekonanie, że prawdopo
dobnie nastąp i kasacja w yroku.

Nire wiadomo, czy w razie kasacji w y ro k u ' 
Gorgonową bronić będzie ten  sam  obrońca.

—— —o o —

L ekarze dają sw oim  dzieciom  obow iązkow o do spożycia  
  —  — — praw dziw e p iern ik i m iodow e. -----------------  —

—  — ■■ ■ ~  N a j l e p s z e  p iern ik i p o le c a  ___

fabryka A n to n i R O T H E  K raków , S ła w k o w sk a  2 0 .
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o  c zcm  p is z ą  in n i ? . Konkretne pytania p. Tardieu.
„Sojusz wojskowy polsko-niemieckiej?)

W czo ra jsze  n asze  don iesien ie  o se n sa c y j
n y m  a r ty k u le  p a ry sk ie j „ L a  R e p u b liq u e "  (or 
g a n n  m in. D a la d ie ra  i p . P fe iffe ra )  u zu p e ł
n ić  tr z e b a  szczeg ó łam i podanem u p rzez  p r a 
sę s a n a c y jn ą . I  t a k  „C za s"  ta k  s tre szc za  
a r ty k u ł  ra d y k a ln e g o  d z ien n ik a  p a ry sk ie g o : 

„Misja w ojskow a francuska dlatego 
opuszcza z dniem t  sierpnia br. Polskę, 
gdyż na je j m iejsce przyjdzie w ojskow a mi
sja  niem iecka (!!). M ianowicie Marszalek 
P iłsudski zaw arł porozum ienie z ludźmi v. 
Pa,pena, na m ocy k tó rego  za cenę kom pro
m isu w spraw ie Pom orza zaw arty  zostat so 
j t m  w ojskow y polsko-niemiecki (!!). W indo 
m ość ta  —  pisze „L a R epublięuc" —  jest. 
najzupełniej pew na i ew entualne zaprzecze
n ia  nie zmienią, postaci rzeczy (!!).

W  związku z powyższem ambasada, pol
sk a  w  P aryżu  natychm iast po ukazaniu się 
te j w iadom ości rozesłała do pism  francu
skich sprostow anie, k tó re  ukaże się zapew
ne w  jutrzejszych rannych  w ydaniach. Am 
basada  polska ogranicza się jedynie do za
m ączen ia  absurdalności całej w iadom ości".

P. Mackiewicz w zgodzie z kanclerzem 
Papenem.

Prasa1 rządowa jest oburzona na ,,L;a Re- 
ęublique“ % powodu tej „absurdalnej“ wia
dom ości, Istotnie, oburzenie na miejscu. Non 
M m  je s t  w id o czn y . A le c z y  sa m a  p ra sa  
s a n a c y jn a  n ie  d a je  pow odów  do  p o w s ta w a 
nia takich g łu p ic h  p o g ło se k ?  Mamy na my
śli kampanję prowadzoną przez posła (!) 
Mackiewicza (i członka sejmowej komisji 
a p ra w  z a g ra ń .)  w  „Słowie" wileńskiem... Le
ży p rz e d  n a m i ostatni n u m e r tego bumory- 
artyczmego p ism a: N a  cze le  jest artykuł p. 
M ack iew icza  p t .  „C h ce m y  p o k o ju  z  N iem ca
mi". T y tu ł  jest niemądry, b o  insynuuje, ja
koby część  społeczeństwa polskiego chciała 
■wojny z N iem cam i, ©o jest n ie p ra w d ą . P. 
'M ackiew icz o d rz u c a  p o g lą d  c z ęśc i opozycji, 
i *

„pom iędzy F ran cja  a Niem cami a lbo  wTęcz 
zaJstaieje w ojna, albo dhuiyć się będą w nie 
akończoność stosunk i, podobne do wojny. 
W  r. 1926 wołałem  w  „Słowie" —  pisze o 
sobie p . M ackiewicz: —  „nie chcem y w ojny  
dom ow ej". T eraz  zaw ołam : —> „Nie chce
m y polityki, obliczonej a a  w ojnę pom iędzy 
F ra n c ją  a  Niemcami! Chcę pokoju między 
F ran c ją  a  Niemcami, między Niemcami a 
P o lską. P o laka nic nio m a do zyskania n a  
wojnie, a  ponosi ryzyko , że s trac i w szyst
ko".

„My, P olska, m amy m niejszą (?) niż 
F rancja  z  Niemcami płaszczyznę ta rc ia ,
m niej (?) m am y sprzecznych interesów , 
m niej (?) nas dzieli antagonizm ów . Dlacze- 
gobyśm y mieli się w yrzekać nadziei, i e  i 
s to sunk i niem iecko-polskie dadzą się poko
jowo uregulow ać.

Bylem  „jedynym ", k tó ry  w  P olsce mó
w ił i  p isał o  framcusko-niemiecko-polskiem 
porozum ieniu, k tó ry  je uzasadn iał politycz
nie i historycznie. Czytelnicy rozum ieją m o
je  uczucie, gdy  w yczytałem  onegdaj, że 
w  r. 1931 refera t n a  ten sam tem at m lal rok 
tem u obecny kanclerz Rzeszy, pan v. Pap- 
pen“.
Tego Todzaju wynurzenia idą za granicę 

I we Francji powodują pogłoski o rzekomem 
porozumieniu: Piłsudski-Pappen (Hitler).
Czy trzeba podkreślać szkody, które nam 
t a k a  „polityka zagraniczna" wyrządza w  
o p in ji francuskiej, nio tylko na prawicy, ale 
nawet — jak  widać na lewicy?

Boy-Zelenski w łaskach sjonistów.
Żydowski ..Nasz Przegląd" zaniepokojo

ny wiadomością „Robotnika" o rzekomem 
porozumieniu Stolicy Apost. z rządem pol
skim w sprawie ustawy małżeńskiej, robi 
wyrzut socjalistom:

„U tysk iw ania ze strony  PPS. są  nieco 
spóźnione. Sam a PPS. w ielce przyczyniła 
się do pogrzebania projektu. Podczas, gdy  
klerybałow-ie poruszyli niebo i ziemię, aby 
•utrącić ustaw ę, PPS. m ilczała, albo broniła 
je j ty lko  od czasu do czasu półgębkiem . Za
razem  zaś napadała na Boya-Żeleńskiego, 
Jedynego poważnego i szczerego szerm ierza 
te j  spraw y, dyskredy tu jąc  jego akcję w k ie
ru n k u  reform y seksualnej, jako rzekomą, 
chęć odw racania uw agi od „jedynie w aż
n ych" spraw  politycznych".

Niepoczytalna agitacja.

O rgan  p. m in. M oraczew sk iego  i jego  
„ Z w ią z k u  Z w iązków  Z aw o d o w y ch "  p . t .  
„ F r o n t  R o b o tn ic z y "  za jm u je  s ię  w  o s ta tn im  
n u m e rz e  k a ta s tro fa ln e m  is to tn ie  po łożen iem  
w a rs tw y  ro b o tn ic ze j i .pisze:

„F abrykanci siedzą, liczą i  nab ijają  ka- 
tz y .  I  kom uś się zdaje, że w szystko  w po
rządku, że przecież w tak ich  ciężkich cza
sach  „m uszą" być bezroboczy, że jeśli się 
zdarzy  d y rek to r —■ nieludzki w yzyskiwacz.

Uderzającym momentem z posiedzenia Izby 
D eputow anych w  dniu 7 b. m. było, że za vo- 
tuni ufności dla Tferriota g łosow ała  cala lewica 
(a więc i socjaliści Bluma), przeciw' zaś cała 
praw ica i to g rupy  centrowe, k tórym  przewodzi 
Tardieu. Jeszcze więc ew olucja w ew nętrzna we 
F rancji nie przybrała tych  form, k tórych się 
ogólnie E uropa spodziewa, — jeszcze między 
poglądami p. H erriofa a p. Tardieu zachodzą 
różnice. Xa ozom one polegają? Odpowiedź da- 
jo nam expo.se p. TIcrriota odczytane przez nie
go w Izbie tegoż samego dnia.

Niema zasadniczych różnic między pogląda
mi p.' Tardieu a, p. FTerriota, odnośnie do poli
tyk i wew nętrznej. Mcżc ty lko zapowiedź am ne
stii politycznej (t. j. w gruncie rzeczy kom u
nistów) spo tyka się ze sprzeciwem grup um iar
kow anych. Także i spraw a „świeckiej szko
ły" nio w yw ołuje na razie większych konflik
tów.

Różnice między dwoma mężami stanu d o ty 
czą polityki zagranicznej. T tu, jakkolw iek w i
dać, że H erriot w yleczył t-ię z pewnych swoich 
złudzeń ('specjalnie w spraw ie 'porozumienia nie- 
m ieeko-franeuskiego), jed n ak  podziela jeszcze 
niektóre. M. in. w spraw ie ,rozbrojenia.

Exposn preuijera, n ie  było w tym  względzie 
dość jasne. W obec tego  zabrał g los w dyskusji 
p. T ard ieu  i postaw i! prem ierowi konkretne 
dwa zapy tan ia: w spraw ie rozbrojenia i w oj
skowego budżetu Francji.

H erriot odpowiedział na pierwsze, że jego 
rząd nie odrzuca form uły p. Tardieu o potrzebie 
bezpieczeństw a jako  podstaw y rozbrojenia, ró 
wnocześnie jednak  dodał, że chce, by to „bez
pieczeństwo dotyczyło  w szystkich państw ". 
W  ten sposób nie d a ł H errio t jasnej odpowiedzi 
n a  ipyta.nie, czy uw aża bezpieczeństwo (posza-

P rag a  w  czerwcu.
Opinja publiczna, w Łzechosłowacji przy ję ła  

now y rząd  niemiecki bardzo nieprzychylnie, 
niektóre zaś dzienniki nie ograniczyły #ię do 
artyku łów  politycznych n a  ten tem at, ale za
m ieszczają także rew elacyjne szczegóły z dzia
łalności obecnego kanclerza,- niemiecki ego, gdy 
ten był a tache wojskowym  przy  am basadzie 
niem ieckiej w  W aszyngtonie. N ajbardziej sen
sacy jne szczegóły przy tacza „N arodni P o łitik a’1 
opierając się n a  opow iadaniu kap itan a  V oski, 
k tó ry  podczs w o jny  kierow ał ozesko-,słowa
cki em biurrm  w ywladowozero w  Ameryce. P i
sze o nim obszernie w ybitny  dziennikarz aJigiel 
ski, H. W . Staed, w  drugim tom ie swych p a
miętników.

»—  W  AmeTyc-e —  opow iadał p. Voska. —  
naw iązałem  stosunk i z posM stwem angieLskiem 
w  W aszyngtonie. U tw orzyliśm y poufną organi
zację, do k tó rej należeli również Czesi z au- 
strjacbiego konsu la tu  i  poselstw a. C órka m oja 
W iia została  sek re ta rk ą  w niemieckiem biurze 
wywiadowczem. Później założone zostało cze 
ski-e biuro pod nazw ą „Pneum ograph Com pa
ny", do k tó rego  każdego d n ia  wieczorem do
starczano  podchw yconą pocztę niem iecką i an- 
stro-węgierską. O rganizacja m iała sw ych m ę
żów zaufania we w szystkich w iększych mia
stach  am erykańskich. Anglicy .o rganizację tę 
popierali i najw ięcej z n ią  współpracowali. Oni 
jedyni z A ljantów  m ieli dobrą ta jn ą  organiza
cję, k tó ra  m ogła  w  znacznej mierze przeciw
działać ta jnej organizacji niem ieckiej. Ju ż  n a  
początku roku 1915 w iedzieliśm y niem al o każ 
dym planie organizacyj niem ieckiej lub austro- 
w ęgierskiej. Czescy zaufani ludzie byli na okrę
tach  i strzeg li je  przed zniszczeniem upla- 
nowanem w  wjelu w ypadkach  przez vcm Pape- 
na. Dzieło zniszczenia dokonyw ane było przy 
pom ocy bomb, przyczepianych do okrętów

no to  cóż z nim zrobić?
Ało różnie byw a n a  świecie. Pam iętam  

w la tach  1904— 1908 liczne w ypadki, gdy 
robotnicy, nie doczekawszy się spraw iedli
wości, sam i ją sobie wym ierzać zaczęli na 
fab rykantach  za swoją nędzę i poniewier
kę".
T a k  pisze- p . M. M alinow ski z k lu b u  rz ą 

dów ego Ił. lł.!„ . T e n  sam  p u b lic y s ta  o z a 
m o rd o w an iu  d y re k to ra  za k ła d ó w  ż y ra rd o w 
sk ich  p isze :

„P ad ł strzał: jeden ze znęcających się
zwalił się m artw y. W edług kodeksu karnego 
sta ła  się zbrodnia —  w edług pojęcia i sumie 
nia w yzyskiw anych i głodnych mas robot
niczych —  dokonano w ym iaru spraw iedli
wości".
L o ja ln ie  stw ie rdzać  trz e b a , że ta k ic h  

o tw a r ty c h  w ezw ań  do k rw i p rze lew u  n ie  cz y  
ta m y  w  ż a d n y m  o rg a n ie  P P S . C z y ta m y  je 
za ś  w  o rg a n ie  ,,Z w iązk u  Z w iązków  Z aw o d o 
w y c h " , k tó r y  p o p ie ra  m. in . z iem iań sk i 
„C z a s" , za m ie szc za jąc  w iad o m o śc i o  jego  
b iu ra c h  i  o je g o  d z ia ła ln o śc i.

nowanie trak tatów ) za warunek konieczny roz
brojenia.

Równie m glistą jest odpowiedź H erriota na 
drugie pytanie. Nie zapowiedział redukcji bud
żetu wojskowego, ale też nie przyjął poglądu 
]i. Tardieu, żc F rancja  ze względu na- Niemcy 
nie może obniżyć budżetu wojskow ego przez 
najbliższych la t 10.

Skutkiem tego Tardieu ze f woja grupą gło- 
sew ał przeciw cotum  ufności.

Z tych różnic, poglądowych nie trzeba je
dnak wyciącrać daleko idących wniosków. Są 
ono niewątpliwie przykro szczególnie dla Eol
ski, k tórej sy tuacja  zagraniczna, w ym aga w«pół 
pracy  p. T ardieu  z p. Herriot, ale nie są nic do 
pokonania.

Herriot je s t jeszcze w pewnym związku 
z socjalistam i Bluma. Dowodzi tego glosow anie 
nad wnioskiem o wotum ufności. Jego rząd je 
dnak  nic je s t przez sw ój sk ład  personalny zwo
lennikiem ..karte lu '1 (porozumienia radykałów  
z socjalistami). Dziennik .Ja. Y olcntc" podnosi 
z naciskiem, że w rządzie H erriota zasiada ty l
ko dw óch „kartclistów ", t. j.: D aladier i L em  
Meyer. W szyscy inni m inistrow ie są zwolenni
kami. w spółpracy 7. grupami, inniarkowanemi.

.Rząd H erriota określa się jako przejściowy. 
Z czasem będzie musiał ułeclz przekształceniu. 
P rzekształciłby  się z pewnością na „k a rte lo 
wy”. czysto lewicowy, "dyby  do ste ru  w Niem
czech' doszli, socjaliści. T o się jednak  nie stanie. 
Do ste ru  dochodzą hitlerowcy. W ówczas i w* 
F rancji m usi się zaznaczyć zw rot na prawo.

Z tych względów trzeba powiedzieć, że —  
we F rancji jeszcze się nie porozumieli H errio t 
z j>. Tardieu. ale że ewolucja wypadków to po
rozumienie zbliża. W. Z.

aljanckich, albo też przy  pomocy eksplodują
cych zapalników umieszczanych pom iędzy to 
waram i przewożonemu Organizacja Y oski u ra
tow ała w ten sposób nietylko cały szereg okrę
tów, dowiedziawszy się uprzednio O planach 
niem ieckich sabotażystów . ale także dużo fa 
b ryk  am erykańskich, produkujących narzędzia 
w ojenne dla, aljantów . D latego też rząd am e
rykański, wówczas nóutralny, działalność na
szą tolerował. W ilson o w szrstkiem  był infor
mowany.

N astępnie Y oska opisuje schw ytan ie dzien
nikarza am erykańskiego Archibałda. k tó ry  dzia 
la ł jako niemiecki szpieg i  w yjaśnia, jak  po
chw ycona zosta ły  dokum enty, na podslaw ie 
k tórych  eon Papen m usiał być odw ołany z o 
S tanów  Zjednoczonych. A rchibald był n a  żoł
dzie rządu  berlińskiego, urządzał w Am eryce 
odczyty i, jako  człowiek godny zaufania miał 
odwieźć z  ..Ameryki w sz y s tk b  kom prom itujące 
dokum enty, dostarczone m u przez won Papena, 
posła, B cm sdorfa i austriack iego  posła Dumhy, 
V oska o tom mówi: „B yły to dow ody ich czy
nów  zbrodniczych: w ysadzania m ostów  kole
jowych w  powietrze, pomiędzy S tanam i Zjedno- 
czonemi a  K anadą, przez k tó re  przejeżdżały 
pociągi z bronią dis aj lontów , tru c ia  koni, prze 
znaczonych dla w ojsk aljanckich, w ysadzania 
w  pow ietrze fab ryk  amunicji, podpalania okrę
tów, a  w rjsz d e  różne doniesienia posłów i a t ta  
ches w ojskow ych. Między innetni znajdow ał się 
tam  p ro jek t posła austriack iego  wywołania, 
i sfinansow ania stra jku  generalnego w fabry
kach  m aterjałów  wojennych w  całej Ameryce. 
Pom iędzy tem i dokum entam i był również lif t 
won P apena , w którem  tenże nadzwyczaj obra- 
ź liw n  w yrażał się o rządzie w aszyngtońskim . 
A rchibald był s ta le  śledzony. Pewien urzędnik 
czeski w iedział, jak  bardzo ważne dokum enty 
przechow yw ane są w  urządzi* austrjackiego 
konsula tu  generalnego. Czyniono s ta ran ia , aby 
zdobyć te dokum enty . W  tym celu m iano w y
korzystać ko lację pożegnalną, urządzoną dla 
A rchibałda, a le  to  się ni* udało. Do obsługi 
posłano dwóch kelnerów  czeskich. P akunek, 
zaw ierający dokum enty  w ręczony został Archi- 
haldnwi dopiero n a  okręci* holenderskim .

Poinform ow ano jednak adm iralicję angiel
ską. N a jej Tozkaz t'*goż jeszcze dnia odpłynął 
z Am eryki angielski okręt, k tó ry  m ógł przybyć 
do E uropy  o cztery  dni wcześniej, by  przy
w ieść szczegółow y opis pakunku  i dokum entów 
w nim  zaw artych. Dla, lepszej orjentacji orga
n izacja czeska dostarczyła naw et skraw ek pa
p ieru, w  ja k i dokum enty zostały  opakowane. 
A dm irał Hall zatrzym ał o k rę t holenderski w 
pobliżu w ybrzeża angielskiego. Rew izja trw ała 
dwa dni, ale pakunku n ic znaleziono. Archibald 
był am erykańskim  obyw atelem  i podróżował 
neu tralnym  okrętem; d la tego  rząd  holenderski 
iriterw enjow ał, ta k  sam o jak  i am erykański. 
H all rów nież nie chciał już dłużej okrętu  za
tr zy m y w a ć , ale n a  naleganie poselstw a angiel
skiego przeprowadzono ponow ną rtw izję i po
stanow iono otw orzyć kasę k ap itan a  okrętu. 
T am  rzeczyw iście pakunek  A rchibałda znale- 

. ziono. 'Archibald został natychm iast jjesztow a-

n r  przez Anglików a  W aszyngton kablogra- 
mem poinform owano o treści znalezionych do
kum entów . N astępnego dnia w szystkie pisma 
am erykańskie po raz pierwszy wzywały; Wilso- : 
na do  w ypow iedzenia w ojny Niemcom.

K apitan  Y oska kończy swoje w ynurzenia 
w „N arodni P o lityce’1 następującym i słow y. 
„Aż do chwili aresztow ania A rchibałda Ame
rykan ie  raczej sprzyjali Niemcom. Dopiero ! 
z chwilą, w ykrycia i u jaw nienia dokum entów  i 
n astąp iła  w A m eryce zm iana o rjen tacji n a  stro  
nę koalicji. W krótce potem  rząd  w aszyngtoński 
zwrócił się do rządu berlińskiego z żądaniem, * 
aby von P apen i Boy Eda. a ttach e  m arynarki, i 
zostali odwołani. Równocześnie zażądano o d 
wołania posła austrjack iego  Dumby. z  skonfi
skow anych dokum entów  rząd am erykański do- j 
w iedział się. że w Ameryce zużytkow ano dzie
sią tk i miljonów dolarów  d la  skorum pow ania 
p rasy  i d la  zbrodniczego niszczenia m ajątku 
i istnień ludzkich w  czasie, k iedy  A m eryka | 
s ta ra ła  się zachować neutralność.' - Cfr.

„Drang natii osścn v
W SKRZESZENIE STAREGO HASŁA.

Od chwili obalenia kanclerza Briininga za- I 
pancw ał w niem ieckich ko łach  polityczno- 
party jnych na prawicy osobliwego nabożeństw a J 
nastrój... frankofihk i. N astrój ten zm aterjali- i 
zował się w postaci wędrówki do P aryża  grona 
polityków  niem ieckich, zbliżonych do now ego 
kanclerza, von Papena, z p. Eechbcrgiem  na 
czele. Pozatom nastąpił szereg wynurzeń publi
cystycznych polityków  niemieckich pod ad re
sem Francji n a  łam ach prasy  niemieckiej, 
austriack iej i —  francuskiej.

Zarówno pielgrzym ki pp. Reehherga et CSe, 
jak  w ypracow ania literaeko-polit y czn e tegoż p. 
Reehherga, o raz publicystów  z obozu H itlera 
mają, na celu przekonanie c p n j i francuskiej i 
rządu p. H errio ta, o konieczności ap robaty  ze 
strony  F rancji d la  nastaw iania polityki Rze- I 
szy  niem ieckiej n a  tony  t. zw. „D rang nacK I 
Osten“ ," marszu niem ieckiego na Wschód.

Ju ż  p. Rcchbeirg w artyku le  ogłoszonym | 
przed kilkom a dniami w wiedeńskiem piśm ie i 
„Neues W iener Jo u rn a l'’ inform ował —  ozy 
ty lk o  ściśle? —  o rozmowie, ja k ą  prowadził 
podczas swego pobytu w  Paryżu z prezesem  
S enatu  wówczas, ś. p. P.rez. D ouinerem . W ro- 
/.moKh J rj w ykładał p, Ttęchberg tesam o argu
m enty o przymierzu potit-ycznem TWwmieo 
z F ran c ją  i o polityce niemieckiej n a  wsoho- \ 
dzio Europy, jakiem  i operował podczas obec
nej wycieczki w  Paryżu.

Nieco jaskraw iej i jeszcze w yraźniej od' p. 
Ree.Trberga w ypow iada się blisk i w spółpraco
w nik H itlera, p. Kurt, T.cersen, w  a rty k u le ,,z a 
mieszczonym n a  łam ach dziennika „ Petit e Gi- 
ronde", organu  radykałów , wychodzącego 
w Bordeaux. Pisze en:

„P o lityka zew nętrzna Hitlera, zdąża śwjaćLo- . 
mie do rozszerzenia, tery torium  Niemiec, k ie ru 
jąc, się trad y c ją  F ry d e ry k a  W ielkiego (Śląsk, 
P ra sy  W schodnie). H itler dąży na wschód,, ale 
aby  móc zrealizować swe plany, musi mieć zh- 
pewnione ty ły  przez Francję.

„M ógłby k to ś  powiedzieć, iż. H itler nie fna 
praw a pożądać ziem obcych n a  wschodzie, ńp. 
w  Polsce ozy w prow incjach batłyekieh, k u  «, 
k tó rym  m yśl jego zw raca się  przedew szyst- j  
kiem. M yślącym ta k  H itler odpow iada: „N ie m a 
p raw  wiecznych w łasności g d y  chodzi o ziemię; 
k to  z b raku  rą k  do p racy  nio m oże budow ać, f 
choćby siał od ty siąca  la t, posiada mniej p raw  
do te j bierni, n iż  ten., k tórem u je st oua niezbę
d n a  do  ty c ia . Jeśli nie chcą m u jej dać  dobro
wolnie, ma święte praw o zabrania jej ręką  
zbrojną. N aród, k tó ry  nie potrafi się zdobyć na. 
ten czyn, m usi zginać”.

C ała więc kw est ja —  ciągnie p. Ivomen —* 
sprow adza się  do  py tan ia , ozy F rancja  d la  u trzy  
siania pokoju zgodzi się  n a  to , aiby Niem cy 
pow iększyły swój s ta n  (posiadania n a  W scho
dzie. Czy nie by łoby  w ięc lepiej dla F rancji i  
d la  E uropy  —  konk ludu je p. Ivensen, —  gdyby  ' 
F ran c ja  zgodziła sio na- uspraw iedliw ione ż ą 
dania Niemiec, gdyiby granico jej zabezpieczał 
rea ln y  uk ład  z  H itlerem , przedstaw icielem  n a 
rodu  niem ieckiego, a  nie m glisty  p a k t % Lo- 
cam o"?

W  ofercie frankcfilsldej h itlerow ca nowo
ścią jest, obok znanych preteusy j do t: zw, 
k o ry ta rza  pom orskiego, żądanie aneksji ,-pjo- 
w incyj bałtyck ich" —  Ł otw y  i Esbotnji. A pety
tu  nie m ożna odmówić hitlerow com  i obozowi, 
do którego  należy olbeony kanclerz Rzeszy, von 
Fapen. W yrów nanie sił zbrojnych R 7.ee.7y  o 
rozbrojeniu p. R echberg np. w ogóle nie m ówi —  
m iałaby  nastąp ić  w porozum ieniu * F ran cją  
w stosunku 5 do 3. ta k , żeby obecne siły  Reiche 
w ehry w ynoszące '100.000 ludzi, w zrosły d o  cy 
fry  300.000 żołnierza. Żądanie to  pokryw a tnę 
w zupełności z program em  polityk i „D rang 
nac-h Osten11, w ykonanie k tórego  nie m ogłoby 
się obyć 'bez now ej w ojny.

T akie są  zam ierzenia i p lany  polityków  nie- 
mieokieb, pragnących1 w  w ieku XX-tym , w  no
wej Europie, prow adzić po litykę XVIH-go wie
ku. po litykę tradycy jną  w ojen zaborczych F ry 
d ery k a  W ielkiego. E ,  H - .

Z przeszłości von Papena.
(K orespondencja w łasna „Głosu N arodu”.)
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y in  zicmiacfe fizeczpaiteii
Proflrftm Zjazdu Katolickiego w Kępnie

P od  protektoratem  P rym asa P olsk i Ks 
K ardynała A ugusta H londa Obradować będzie 
w Kępnie w dniu 2 i 3 lipca. b. r. —  XII. Zjazd 
K atolicki w W ielkopołsce. P rogram  Zjazdu jest 
następujący".

W  sobotę 2 lipca: uroczysto przyjęcie K?. 
K ardynała P rym asa n a  R ynku ouSsta, poczt m 
nabożeństw o n a  intencję Zjazdu z „Vem Crea- 
to r11 w  kościele parafjoinym . Tego sam ego dnia 
o godz. 17-tej o tw ar .o Zjazdu i Ł zebranie ple- 
n a m  w  sali „S trzelnicy11. P ierw szy refera t na 
.em at: „ fa ia f ja  jako część składow a organiza
cji Kościoła11 w ygłosi ks. Mieczysław Skoniecz- 
ny, proboszcz paraf]. Iw. T ró jcy  w Bydgosz
czy.

W niedzielę 3 lipca o godz. 12-tej w tej 
sam ej sali: II zebranie plenarne. Na zebraniu 
i,cm drugi refera t zjazdowy n a  tem at „ P a ra f r  
ośrodkiem wewnętrznego życia katolickiego’1 
wyigłosi ks. pratat dr. Rolewski, rek to r arcybis. 
Seminarium Duchownego w Poznaniu, a  referat 
trzeci p. t. ? P arafja  terenem  zewnętrznego dzia 
łan ia  kato lickiego11 —  p. mec. Tadeusz Mierze
jew ski ze Śremu.

p o  obradaah zorganizuje się pochód do ko
ścioła parafm lnego na, dziękczynne, .„Te Deum11. 
Miejsce z k ó rk i: plac targow y od stronv 
..Sbrzelnicy" K w atery  na czas Zjazdu należy 
wcześniej nam awiać: Komisja Kwaterunkowa, 
p. aptekarzow a K arłow ska, Kępno, Rynek 
L. 22. 'KAP.).

Sprawa Parku Naroriawpgo w Gćrach 
Świętokrzyskich,

W  tych dniach baw iła w Góracn Święto
krzyskich w ycieczka nsnkovra  z W arszawy 
kom itetu ochrony Puszczy Jodłow ej. W yciecz
ce przewodniczył prof. dr. Hryniewiecki W y
cieczka zapoznała się szczegółowo ze stanem  
terenu  wyznaczonego n a  przyszły P ark  N arodo
w y  im, S tefana Żeromski ."-go w Górach Święto
krzyskich, określiła jak ie  obszary ze względu 
n a  całość interesów nauKowych i społeczno- 
wychowawczych ochrony krajobrazu tw orzyć 
m ają P ark  Narodowy. Jednocześnie poruszono 
spraw ę konieczności usunięcia więzienia ze 
Świętego Krzyża W kuócu pow stał p ro jek t pod 
jęcia  szerszej akci? za zalesieniem góry R ado
stów ejjs iako żywego pomnika S tefana Żerom
skiego.

Kto korzysta z pieniędzy „Komiteiu 
Floty Narodowej"?

„R obo tn ik" donosi: „A jencja  PA K . tw iei 
dzi,’ że „likw idatorzy’1 F u n ite tu  F lo ty  Na-ro- 
Lowei ,pp. w ice-m inister Kożuchowski. naczel

n ik  w ydziału Juszkiewioz, oraz referenci mini- 
ste-jaln i N ieaźwiałowski i Sawa pobie-ają „sio 
aunbowo w ysokie w ynagruuzenie m iesięczne" 
z * sworą „p racę likw idacyjną" z funduzy.ćw, u- 
zbieranych w drodze składek publicznych 
w  ciągu la t przez Komitet F >t; aw dow ej.

Jeżeli P . A. K. się nie myli- — to tak ie  
„dysponow anie1’ funduszami publicznemi nie 

ftpesob nazw ać inaczej, niż jawnym  skandalem . 
Społeczeństw o daw ało pieniądze n a  budowę 
floty, a  nie na dodatkow e pensje dla wyższych 
urzędników  m inisterialnych11.

Oszukańcza korporacja „Aviatia“,
W  W arszawie w vkrv to  szajkę niez yk łji-h  

■kryminalisi-ńw, k tó rzy  podajac się za akadem i
ków , utw orzyli ko rporację „A viatia“. W szyscy 
kierow nicy te j ko rp  gracji mieli przeszłość k ry 
minalną „Prezes’1 Tomasz Krzyżkiewicr h«,ra- 
n y  był 2 -letniem wiezieniem za zoiganizi --nie 
innej oszukańczej korporacji „B atorja1", F erdy 
nand  Pilch karan y  b j i  4-ietniem więzieniom za 
defraudację w  Banku Ciosp. Kraj., A leksander 
Różycki odsiedział 2 la ta  rięziem a za wspćł- 
u iziuł w aferze Batorji. Tadeusz Różycki od
siedział rok więzienia, a  Stefan Matjejew 
m iesiąc0 za Przywłaszczenie.

Tych 5-ciu ludzi naciągało  szereg insty tu  
cyj i imanych osobistości na w ysokie ofiary na 
rzecz fikcyjnej korporacji. Za te  pieniądze urzą 
dzano orgje i p ijatyki. Bezczelność posunięto 
do terno stopnia, że w roku bieżącym „korpora
cja" urządziła 2 bale, a to  jeden w Mm' -er- 
stw ie Rolnictwa, drugi w K asynie podoficer 
skiem, orzyczem na drukow anych za.orosze
nia eh Dodano, że p ro tek to ra t nad imprezami 
objęli min- Zaleski, min. Lutkiew icz, książę 
Czetwertyński, hr. B ranicki, ordynat Ekrwiński. 
hrabia R aczyński i t. d. Oeoby te nic n ;e wie
działy o korporacji Ariaitia. —  W szystkich 3-p 
aresztowano. S taną oni przód sądem, oskarżeni 
o oszustwo.

OJCOBÓJCA. We wsi Grodzice, w pow . cie
c h a n o w s k i ,  m iędzy synem  Romanem a ojcem 
Stanisławem  ^  itkowskim i pow stała sprzeczka 
o konia, k tórego  Rom an bez zezwolenia ojca 
chciał zaorać do unraw y pola Roman chwycił 
za kij i uderzyw szy nim ojca kilkakrotnie 
w  głowę, położył go trupem, po ozem zbiegł 
w  sąsiednie lasy.

BriinJng i Hindenburg.
DRAMATYCZNA SCENA MIĘDZY KA NCLERZEM  A PREZYDENTEM  RZESZA,

D crtm uL lzki „G eneral A nześger1 ogłosi, necio pozostać n a  stanow isku m inistra, spraw
niezwykle ciekawe szczegóły, dotyczące kon
fliktu pomiędzy prezydentem  H iudenbargiew  i 
b. kancl jrzem Br jeningmm. W eanig  relacyj 
wspomnian '.go dziennika w  sobotę 27 m aja roz
mowa pomiędzy kanclerzem Brucningiem i p re 
zydentem Rzeszy, k tó ra  zdecydow ała o dym isji 
poprzedniego gabinetu, m iata przebieg następu
jący:

W  czasie referow ania przez kanclerza B iue- 
m nga p ro jek tu  nowego dekretu , prezydent Hin 
denbur nagła w trącił pytanie:

— Pow iedz:ano ma, że dek ie t ten zawiera 
bolszewicki nlan kolonizacji. J a k  się właściwie 
spraw a przedstaw ia?

Bruemug, nic wdając się bliżej w tę  sprawę, 
kontynuow ał swój referat i g d y  p rzystąp ił do 
kw esiji finansów, H indenburg znowu przerw ał, 
m ów iąc:

—  E w estje  finansowe będą też poruszone? 
Ja  myślę, ża tu  znowu trak tow ać się będzia 
spraw - no bolszewicku.

Gdy to  pytanie, zasugerow ane prezydento
wi przez nieodpowiedzialne koła, kanciarz rów
nież pom inął milczeniem, prezydent nagle o- 
świadczył:

— No to  mój drogi panie kanclerzu, dalej 
tak iść w  żadnym razie m e możemy. Bołszewr 
ckicn ta ry i płac i bolszewickich osiedli nie mo
żemy robić. Ooaj fachowcy z ruchu zawodowe
go muszą w ystąpić z rządu!!

Gidy B rueirng  spojrzał wówczas ze zdzi
wieniem na prezydenta, ten dodał:

—  Rozumiem przez to  pana i Stegerwalda. 
(obydwa, są  kierow nikam i Ch- Z. Z., —  przyp. 
„Gł. N.lł) Oczywiście może pan  w innym gabi-

zagranicznych.
N a to kanclerz szorstko odpowiedział:
—  Dziękuję panu, panie generał-felim arszał 

ku. Z połam anym  kręgosłupem  nie będę mini
strem!

Hindenburg, widocznie nieprzygotow any na, 
tę  pim ow ę, oświadczył wówczas:

—  A ja k  to  będzie, jeżeli teraz zacznę 
pan im mówić jak  oficer do ofieeTa?

N a to  Bruening odparł:
—  Nie chodzi tu  o kw estje uozucia. N a to 

spraw y posunęły się już zbyt daleko i są zbyt 
yażne. Zda je m i się, że pan  nie uw aża już, aby 
mojem zadaniem było ostrzegać pana. przed 
niebezpieczeństwami, które w ynikną z tego. co 
teraz nastąpi. P ostarano  zapewnić sie .tuż  z  in
nej strony  o w yczerpujące poinform owanie pa
na.

Wobec prób, podjętych .przez Tkeyiranusa, 
aby  doprowadzić do porozum ienia między Brue - 
ningiem a  H indenburgiem, kanclerz odpowie
dział m inistrowi Treviranusowi, że nie zgadza 
się  n a  tego rodzaju próby, choćby z tego po
wodu, iż jego zdaniem, płk H indenburg (syn) 
zdołał całkow icie przeforsow ać swoje stanow i
sko u ojca, i  tdedal:

— Niema celu naw iązj wa'ć zerwanymi nici.
Dym isję rządu B rum m g m iał w ręczyć w1

najbliższy poniedziałek ze słowami: —  W rę
czam panu. panie prezydencie Rzeszy, naszą 
prośbę o dym isję dokładnie w 7 tygodni po 
nąua ponownym wyborze! —  N a co prezydent 
nie dał żadnej odpowiedzi.

W edług inform acyj prasy, powyższa w iado
mość o rozmowie pochodzić ma z bezpośrednie
go otoczenia Brueninga.

D ziś p ią tek  b . 
p ra m jeta

i £

6 1
w  t a t r z e  św ietlnym

<0M i P I S  J A M Z Y
śrcydzieiu, które bije n; głowę najw ipaniabze filmy świata, oszałamiające przepychem naj
subtelniejsze! sztuki 1 Rozśpiewany, roztańczony poema; czaru, wazięku, muzyki, humoru i flirtu!

Wspaniały om an!, młodej wiośn.anej 
miłości pięknej aziewczyn^ i potężne
go cesarza Ea tle życia dworskiego,

owianego wytworną pikantei.ą, szampańskim dowcipem i humorem oraz zgiełkiem hulaszczych 
zabaw i wojskowych Darad! — Najświetniejsze kreacje — żywiołowej, kuszącej, pięknej

'■ ę a r  hehr? biiuth i lil dabdiier i w. L
Realizacja genialnych mistrzów rezyserji E. C h a r r e la  I E ry h n  P o m m e r a .  

Wszechświatowa sława tego filmu świadczy o jego fenomenalnej doskonałości!

'JUANY HARYET

Oz!S p ią b k  10  b . ir 
pram jera

9 9 SZTUKA ł i
w  k in o tea trze

N ajn ow sza  sen sa cja  „ P  a r  i  n  o  u  n I a '

I I S T IG y
romans pełen dramatycznego napięcia i seusacyjcych 
epizodów! Frapująca treść! W ipamMa wystawa! Życie 
Paryża w dzień i w nocy! — Główną rolę odtwarza no

wa gwiazda Francji fascy- MA n u  CILI R C U l in  oraz znakomity, 
nująca urodą i wdziękiem nuU  wytworny am ant

Arcyfilm ten chwyta za serce i wywiera wrazeaie potężne i niezapomniane!
N. N1EL i w. i.

XI. Zjazd deleptek S ^.P. w Jarosławiu
W SPA N IA ŁY  ROZWÓJ SMPŻ. W  D IE C E Z JI P PZEM Y SK IEJ.

tOfUc-

W  diniu 5 czerw ca b r. odbył s ię  w  Ja ro  
sław iu  XI Zjazd D elegatek  SMP. Zw iązku 
przem yskiego. W  prog ram  Z jazdu w e sz ły  
i )  N abożeństw o z kazau iem  w  kośc ie le  p a ra 
fialnym . 2) O brady  d e leg a tek  przed  połu-. 
dn iem  w  sa l’ ,,Sokoła". 3) KcuiKurencyjne po
p isy  m uzykal o o- w okalne m łodzieży.

Na Zjazd z całe j d iecezji i pob lizk irh  Sto 
warzy,$zeń przybyły  d ru ch n y  k a rn ie  w  liczbie 
3JO ora i P a n ie  P a tro n k i z g ronem  guści 
około ICC osób. D ruchny  w  stro jach  n aro d o 
w ych i  organizacyjnych n a  ape l Zw iązku zbie 
&ły s ię  m im o kryzysow ych czasów  koleją , au 
tam i cię-żarowemi, fu rm ankam i p ieszo  itp  
Rozgłos n iebyw ałego  tu rk o tu  napływ ających 
łu: m anek  i au t ciężarow ych z  draclniam i. obu 
dził o godz 7 m iasto  Ja rosław  bardzo  m iłym  
w idokiem , a  druchny zgrom adzone n a  stadjo- 
r i e  p rzy  dźw iekaoh  o rk ies try  SMP. z G rodzi
ska i pod  sz tandaram i ruszy ły  w span ia łym  
nr chodem  do kościo ła  s tam tąd  d efilad ą  n a  
sa lę  o b rad  „Sokoła".

O brady  zaszczycili sw ą obecnością Ks. 
B kp Dr, F ran c iszek  B arda K s. P ra ł. Dr W  
T om aka — Dyr. Inst. A. K. z  P rzem yśla, P re 
zes „S oko la" o raz L igi K ato lick iej z Ja  rosła 
win, w ielu  K sięży P a tro n ó w  i P a tro n ek , 
p rzed staw ic ie le  szkół i insfytucyj spo łecz
nych itp. M iejsca za rezerw o w an e d la  za p ro 
szonych p rzedstaw icie li w ładz politycznych 
szkolnych i sam orządow ych pow iatu  jaro- 
sław rk iego , św ieciły  jak zaw sze w tak ich  wy- 
rndkach , pustkam i.

W  porządek obrad , k tórym  przewodniczy 
la  Drzen odm cząca R ady Z w iązkow ej W anda 
D ruzbacka z  P ra łkow iec , w eszły dw a re fe 
raty  u m ianow icie  1) „P rak tyczny  udzia ł d ru - 
chep S lil - w  ap o sto ls tw ie  świecjsjch i 2) P ra 

ca ideo-w ycuow aw cza w  kółkach  nad  tvyro- 
b ien .em  e lity  w  S. M. P. ". P ierw szy z  nich 
w ygłosiła druciana ze  w si G orhczyna pow. 
P rzew o rsk  M ar ja  N iem ców na, zaś d ru g i Ks. 
P a tro n  Jan  S taczek z P rzem yśla

S praw ozdan ie  z la t  1930-31 złożył Jen . S e
k re ta rz  Z w iązku Ks. M arcin Tomaka. Ze 
S praw ozdan ia  dow iedzie li s ię  uczestnicy ob- 

: ra d  o w sp an ia lrm  rozw oju  S tow arzyszeń Żeń 
skich, k tó re  w  s to sunku  do  roku 1929 wzro- 
My o 120 p ro c e n t L iczba Słow arzy5zeń z  koń- 

' cem  ro k u  1929 w ynosiła 53/1599 członków,
| z koncern roku 1931 — 120 i 3126 członków a  
z końcem  m aja  1932 Zw iązek liczy ogółem  
139 Stew. z liczbą m łodzieży 3708 W  sposób 
w ybitny działalność Z w iązku i  Stow. w  la 
tach spraw ozdaw czych ro zw in ę ła  się :

1) P rzez  n as ile n ie  ALcji K ato lick iej w 
SMP. t. j liczne rek o lek c je  zam k n ię te  zw iąz
k o w e  i okręgow e, urządzam© przez Zw iązek 
i S tow arzyszenia, 2) przez pog łęb ien ie  ideo
w e t. j p rzez  zw iązkow e k u rsy  prali tyczne 
w  rodzaju  kó łek  ideo-wrychowawczych d la  
d ru ch en  i pa tronatu . 3) P rzez  n a teżen ie  
sp raw ności o rgan izacy jnej t. j. liczne sloty 
okręgow e o raz budow ę okręgów  organizai- 
cyinych. 4) P rzez  jedno lity  p lan  p racy  w  Zw. 

i S t Twarzyszeniach.
To po łu d n iu  mim o n iepogody odbyły  się 

k o n k u ren c je  Stow. w  o b ręb ie  zabudow ań  po- 
k lasztornych  obecnie XX S alezjan  PolLfo- 

n iczne i artystycznie w ykonane śp iew y  przez 
zespoły ch ó ra ln e  z M arkow ej i Św ietoniow ej, 
sw oiste  i  p ię k n e  p rodukcie  wr korow odach, 
m onologach, pan tonm ach , tańcach narodo
w ych itp. w szystko p rzy  śp iew ach  i tonach 
o rk ie s try  w ypadło im ponująco.

U czestnik.

Dochodzenia przeciw Ruszczewskiemu 
ukończone.

W  bieżącym tygodniu zakończone zos ln ie  
śledztwo w głośnej sprawne nadużyć budowla 
nych w min P oczt i  Telegrafów, popełnionych 
w  swoim czasie przez inż. Ruszczewskiego. 
k tóry  oskarżony jest o naaużycie w ładzy ! po , 
bieranie łapów ek. Sędzia d la  spraw  szczególnej 
wagi, W ituński, m a za kilka, dni przekazać, 
■wszystkie matę* |a ły  śledztwa prokuraturow i 
d la  w ygotow ania akn i oskarżenia. Proce* 
Euszczew skiego odbędzie się w  jesieni. We* 
zwanych będzie kilkudziesięciu św iadków, m ię
dzy in. b. m inister Poczt Mieaziriski

JE.TIORO ^OCHŁONĘŁO CZTERY OFIA
RY . Z Ostrowa donoszą, że w jeziorze w An
toninie pod Ostrowem utonęło czterech mio-i 
dych ludzi w-skutek prze w rócenia się  łodzi, a* 
mianowicie bracia S tanisław  i P io tr Grzesiako-] 
wie, W tadysław  Ogórek, szeregowiec 60 p. p 
i S tanisław  Józefiak y

MATKA I  SYN ZABICI OD PIORUNA. P od f 
czas szalejącej w  ostatnie! diiiach burzy; 
w Końskich w  jednej z i  wsi pow iatu, w Szczer- 
baukiej K ołonji, gm ina Gaworków, zostały  za
b ite  dwie osoby, a  mianowicie m atka i je j syn  
w  czasie, g d y  przechodzili przez w ąćej w y
mień. nmą wieś. Burza w yrządziła znaczne szko
dy-

„faing BdektQwtt’
iW ostatnim  num erze „Dziennika urzędow e

go K uratorjum  O. Szk krakow skiego11 pomiesz
czono ciekaw y referat p. S trączydskiej (dyr. 
S tm inarjtun nauczyc. w Sosnowcu) w ygłoszony 
na zje-ździe dyrektorów  w K rakow ie n a  temal 
„wŁ.półpracy szkoły z domem” ... R eferentka 
kieśląc psycnologję młodzieży z Zagłębia dą
browskiego wskazała m. in. n a  to , ja k  młodość 
n1 jw^nną dziecka „szpecą’1 różne czynniki.

„S tąd  — mówiła —  chytry, często obleśny, 
k radziony uśm ieszek i  „wiedzące" spojrzeń5© 
s ta rc a  u  czternastoletniego chłopca lub  aziew* 
czyny. S tąd  nieprzyjem ny, rechotliw y śmiech 
w yrostków  I podlotków , opow iadających sobie 
n a  pauzie iakieś zasłyszane lup w y czytań'* w 
„Tajnym  Detektywie-’ h istorje. S tąd plugawy 
nieraz język uliczny, k tórym  dziecko posługuj©1 
się w zabawie, gdj je s t w  gronie rówieśników, 
a  nie czuje nad sobą troskliw ego oka w ycho
w aw cy’1.

Nie w ystarczy  „w skazyw ać’1 i ..potępiać*. 
T rz jb a  się w ziąć do usuw ania „Tajnego D etek
ty w a" ze szkoły , k tó rą  opanow uje dziś w  do« 
słowuern znaczeniu —  i do dania m łodzieży' 
pisma, k tóreby  zaspokoiło je j szlachetni w 1 
gruncie rzeczy ©ed c o  ciekawości.

A  sw oja drogą je s t to  ba-dzo zn am ien n i' 
d la  środow iska ,^sanacji m oralnej” : —  jeden 
z jej nrzyw ódców  (bo przecież poseł) prowadzi 
jako „naczelny redak to r"  pismo, które n a  kon* I 
f°rencji dyrek torów  je s t piętnowane...

X  c a ł e g o  ś n if c ifa .
Olbrzymi poiar w amerykańskim hofelo]

W  d e y e la n c  w  Stanach Z jednoczonych 
sp łoną ł je d en  z p ierw szorzędnych hote li, Zai- 
n im  zdołała przybyć zaalarm ow ana s traż  p© 
żarna, cały gm ach by ł już w  p łom ieniach . 
P odezat pożaru  rozgryw ały  się  w strząsając©  
sceny. Ludzie w yskak iw ali z wj sofkości 7d lk u  
p ię te r  n a  podstaw ione s ia tk . ra tu n k o w e , 
w ie le  osób je d n ak  ni© m ogło zdobyć s ię  n a  
ty le  odw agi, by  zeckoezyć z ta k ie j wysokoścdi. 
Z te i pi zyczyny w iększość w yskak iw ała  do
p ie ro  w  ostaitriftj chw ili, gdy p ło m ien ie  d o  
c ie ra ły  do zaim ow anych pokoi. 8 osób zg inęło  
w  p łom ieniach . Oprócz tego k ilk u  innyófij 
gości Lotelowych zag inęło  b ez  ślad u . Praw- 
doipodounie epIon^U o n i rów nież , ty lko stra*  
pożarna n ie  w ykT fła jeszcze zwłok.

ZD ERZENIE TRAMW AJÓW  W  B ER LIN IS .
W pobliżu  placu Poczdam skiego w  Aerii 

nie w ydarzyła s ię  k a ta s tro fa  traim wałowa, 
w  k tó re j 20 osób odniosło rany . V ,'skutek 
fałszyw egr nastaw ien ia  zw rotnicy  najechały  
na s ie b ie  n a  sk rzyżow an iu  liu ij  dw a w agony 
m otorow e, przyczem  pla tform y i  w -zystk ie 
szyby uległy  zdruzgotnn iu . Na m iejsce wy 
p ad k u  przybyła natychm iast s traż  :  gn iow a 
i pogotow ie tram w ajow e, 'k tó ~ e  za ję ły  się  
p rzew iez’en iem  rannych  i  oczyszczaniem za
ta ra so w an e j ulicy.

SAMOBÓJS1WO p o  PRZECR VNEJ w  SO
POTACH. Na. jednej z tan ek  n a  molo w  Sopo
tach  znaleziono garderobę m ęską. Dochodze
nie ustaliło, że jest to ubranie, należące dc oby
w atela czeskosłowaokiego, nauczycie1 a  F ran
ciszka Cz;eska, k tó ry  3 b. m. przybył do Sopot. 
Gzieska. jak  przypuszczają, popełni* sam obój
stwo z powodu meszozęśliwpj g ry  w kasyna 
Ciała denata dotychczas nie znaleziono.

łz - is rą s .
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J t t o d a .

Zapomniane melodie.
W  życie p e łn e  zg iełku , pośp iechu , n e rw o 

wości, w kroczyła — ja k  kap rys, p e łen  k o n 
tra s tu  — m oda rom antyczna. D ługie, po w iew 
n e  su k n ie  — n iew ygodne , a le  urocze. O lbrzy
m ie  kape lu sze , p rześliczn ie  ocien ia jące tw arz, 
w ysub te ln ia jące  rysy. W reszc ie — s ta re , za
p o m n ian e  po łączen ia  ko lorów , oddaw na u zn a 
n e  za b an a ln e , za trącące  m yszką. S ta ro 
św ieck ie , n a iw n e  zestaw ien ia : żółte z lila, 
blado-różow e z b lado -n ieb iesk iem , z biatem ... 
To, do  czego n as  zaw sze zachęcały babcie :

— To ta k ie  gustow ne: pam iętam  na mo
im  p ierw szym  b alu  m iałam  b ia łą  su k ien k ę  
z  n ie b ie sk ą  szarfą . W szyscy m ów ili m i, że 
w yglądałam , jak  stokrotka...

T ak! K to dziś m ówi tak ie  kom plem enty  
'm ło d y m  p an n o m ? A le babc ie  m ają  racje: 

dziś uw ażam y już znow u za gustow no to, na 
oo krzyw iłyśm y się  pogard liw ie  trzy  la ta  te 
m u. Nosimy suk ienk i z batystu  w  jednym  
ko lo rze , w subte lnych  odcieniach, p rz e p a su 
ją c  je  ak sam itk am i, śp ię  tein i buk iecik iem  
k w ia tk ó w  lu b  p rzew iązu jąc szarfam i. O grom 
ne , przeźroczyste k ap e lu sze  p rzy b ran e  są  
kw ia tkam i, m łodzieńczo, na iw nie , i  — co n a j
w ażn iejsze  — do tw arzy.

W dzięk  dzisie jsze j m ody polega na tern, 
że n ie  tłóm aczy s ię  on a  żadną u ty litarnośc ią . 
K iedy  by ły  m odne k ró tk ie  sukn ie , m ów iło 
się. że .,ta  m oda m usi się  u trzym ać, bo w  dzi
sie jszych  czasach k o b ie ta  n ie  d a  so b ie  rady  
7, tren em , tem po  życia tego w ym aga“ i t. d. 
Tym czasem  k o b ie ta  d a  so b ie  ra d ę  ze wszyst- 
id em , jeże li m a n a  to ochotę. I po radz iła  so 
b ie  w ten sposób, że do  pracy, b iu ra , spo rtów  
Jtip. nosi su k n ie  k ró tsze , a  w tedy , k ie d y  chce 
być p ięk n ą , czarow ać, używ ać godzin w ypo
czynku  — w raca do czasów  rom antyzm u, 
k ie d y  k o b ie ta  poza obow iązkam i bony, m a t
k i i gospodyni m ia ła  za  je d y n e  zadan ie  być 
ozdobą życia i n a tch n ien iem  poetów .

O statn im  k rzyk iem  m ody są  w iec s ta ro 
św ieck ie  rem in iscencje  w’ now oczesnych toa  
1 etach. Ja sk ra w o śc i?  duże d e se n ie ?  krzyczą 
ce  b a rw y ?  B roń Boże! M odę u b ieg łe j zimy 
cechow ała an tyczna p ro sto ta  i surow ość fałd, 
opadających  od obciśn ię tych  b io d e r  i ram ion . 
W zór ten  zachow ał się  w  lecie , jeśli chodzi
0  su k n ie  w yb itn ie  w ieczorow e, o galow ym  
c h a rak te rz e  — ale  typow e su k ien k i le tn ie , 
w  sezonie k iedy  n ie m a  w ielk ich  przyjęć w  
loka lach  zam kniętych , s ą  na iw ne , dziew icze
1 ja k b y  niew spółczesnc.

W  każdym  raz ie  odgrzew ana starośw iec- 
czyzma w  m odzie — je s t dziś m odna  i ma 
posm aczek p ik a n te rii. K rochm aloue batysty, 
o rgandiny ... A ksam itk i, pęczki fiołków , szar 
fy. T ak n iew spó łczesne tak  zapom niane, że 
aż  — now e. Bo przecież n ic  bezw zg lędn ie  no
wego n iem a pod słońcem .

Anita.

Wr Iga

Od czwartku

dnia 9 czerwca
w kinoteatrze

» «

i

DOM KATOLICKI

S t ra sz e w sk ie g o  18.

Imponujący epos nieustraszonych zmagań rycerzy przestworza!

GWIAŹDZISTA ESKADRA
Dramat z  minionych wielkich dni bohaterskich walk o wolność ojczyzny

Udział bierze eskarda lotnicza polski 11
W głównych rolach znakomici artyśei:

BASKA ORWID-Wł. GAWLIKOWSKI-JERZY KOBUSZ i inni
N a t le  r o z s z a la łe j  z a w ie ru c h y , ro z g ry w a  s ię  m iło ść  d w o jg a  s e rc ,  

p e łn a  d ra m a ty c z n y c h  p rz e ż y ć !

L/waga: e d  dziś c en y  m iejsc znaczn ie  zniżone!!

Wspaniała i'ustracja Si&ijsłty sa liio w tj! —  Początek przedst. o 5'30 i 7.30 w lie iz ie l' o i  3 30.

Co począć z tekstem  „Halki“?
NA MARGINESIE 60 T E J ROCZNICY ZGONU STANISŁAWA MONIUSZKI.

P rosim y P. T. A bonentów  
o  ry ch łe  u regu low an ie  p renu
m era ty  za m iesiąc

c z e r w ie c .
R ów n ocześn ie  zw racam y się  

do w szystk ich  ab on en tów  za
legających  z p ren u m eratą  z g o 
rącem  w ezw a n iem  aby zech c ie li 
n ie zw ło c zn ie  za leg łośc i w yrów 
nać.

Sześćdziesiąta rocznica zgonu największego 
po Chopinie kom pozytora polskiego glośn.wn 
echem odbiła się w całym kraju . K ażda niem al 
insty tucja  m uzyczna uczciła pam ięć Moniuszki, 
wykonaniem bodaj jednego z jego dzieł. TY 
prasie pojaw iły się liczna a rtyku ły , przypomina, 
jące, ozom był, je s t i będzie, dla nas twórca 
„H alk i” i „S trasznego dw oru11.

K orzysta jąc  z wzmożonego zajęcia się oso
bą wielkiego kom pozytora, pragnąłbym poru
szyć jedną, może nieco drażliw ą, ńapjw no je 
dnak nicoierpiącą. zwłoki, sprawę,. Chodzi o li
b re tto  „H alki” , prace 21-letnie.go W olskiego. 
Czy owa praca, odpowiada naszym, dzisiejszym, 
choćby najskrom niejszym  wymogom?

Rozpisana na powyższy tem at ankieta , -pra
wdopodobni.} dałaby  zaprzeczającą, odpowiedź- 
NTio od dziś zresztą, dat.ująi się próby zmian sce
nariusza i libretta. W yliczmy bodaj najw ażniej
sze: w  t .  1919 prof. S tanisław  Niewiadomski, 
ów czesny dyrek to r Opery lwowskiej wystawia, 
..H alkę” przestaw iając kolejność scen. W c. 
1920 ukazuje się „H alka” na, scenie poznań
skiej, w nowej inscenizacji K. Górskiego! Ju- 
ijusz Szrayer czyni z ..H alki” widowisko ple
nerow e, ujm ując arcydzieło Moniuszki w dwa 
wielkie obrazy. W tak iej postaci ukazuje się 
..H alka” w Zakopanem  (r. 1931.).

W ym ienione wysiłki, godne, bez, wątpienia-, 
uznania, n ie  uzyskały  p raw a obyw atelstw a na 
polskich scenach operowych. Nie w ystarcza za
tem now a inscenizacja. Należy dobrać się do 
sam ego tekstu .

Mniejsza, że W olski oparł się w librecie 
„H aiki” n a  „G óralce" W ójcickiego. Podziwiać 
winno się  rozmach i  ew rg ję , z ja k ą  napisał Wol 
ski słowa do m uzyki Moniuszki, w  ciągu czte
rech dni. P raca  W olskiego, n a  tle  innych li
b re tt, innych jem u współczesnych autorów , 
w yróżnia się korzystn ie, pod każdym  w zglę
dem. J e s t  p rzejrzysta , n ieprzeciąiona okrop
nościam i podstępów  i m orderstw , zręcznie łą 
cząca św iat szlachecki z chłopskim . Narzucają- 
się jednak równocześnie naszym oczom naiw
ności i  błędy, w ynikłe bądź z konieczności n a 
ginania się au to ra  taks tu  do kaprysów  w yko
nawców, bądź z b raku  dośw iadczania w   ̂rze
miośle teatralnem  u m łodocianego W olskiego.

Rozm iary feljetonu nie dozw alają n a  do
kładne omówienie u ste rek  lib re tta  „H alki • 
Uzmysłówmy sobie jednak  najważniejsze. B rak 
akcji scenicznej. W  trzecim  akcie opow iadają 
nam od podniesienia się  do opadnięcia k u rtyny  
o tern, co widzieliśmy w akcie poprzednim. Wo-

- m uzycznego omawianego dzieła m ożnaby * la t. 
j wością w ykroić dwie, lub  trzy  opery. Bogac

two muzyki „H alk i” w prost oszałamia. S tw o
rzyć tekst, k tó ryby  dozwolił n a  um iejętne uwc- 
sadnienie całości muzycznej „H alk i” oto nara- 
zie niewypełniony obowiązek ze stro n y  miło
śników piękna, zaklętego w twórczości Mo
niuszki. Jak ie jże  pieczołowitości w ym agałoby 
podobne zamierzenie... W ydobyć pełnię dram a
tycznej praw dy, kipiącą w „Halc-e". Dopuścić 
do glo.su szlachetny liryzm i niekłam aną 
żywiołowość. Uniknąć przedewszyetkiem tak  
okropnego pow tarzania poszczególnych zdań, 
jak  ma to miejsce w duecie H alki i  Janusza 
w pierwszym akcie (jedna śmierć, jedna 
śmierć...). Zachować doskonale podchwycony 
styl barokow y polonezowej orac-ji S tolnika. 
Zaznaczyć różnicę pomiędzy językie-m szlachty  
a gwarą, góralską (co już uczynił w swem 
librecie do „Pom sty  Jon-tkowej" Bolesław W al- 
lek W alewski). S tarać się o w iększe um oty
wowanie części baletowej, rozpraszającej tok  
scenicznej akcji. Unikać zbędnych ary j (od
straszający  przykład a-rja Jan u sza  w pierw
szym akcie, bezwzględnie najsłabsze miejsce 
w -pracy W olskiego).

N a to  podnoszą sio zarzu ty : łatw o -wytykać
. D 8>3 * po-

to u tra tą  zmysłów i zgonem. Go skłoniło I wyższem zdaniom w  zupełności. jGodniejezy 
Moniuszkę  ̂ do zaaprobowania, takiej, a  nie ndemnie podniesie kiedyś ten trud . Niemniej 
innej treści? Piewca rdzennic szlacheckiej I marzeniem każdego chyba melomana je st do- 
Polh-ki w „Hrabinie , a  przedewezystkiem . cy.pknnię się chwili, w której „H alka” otrzym a 
w „Strasznym  dworze , nic zdawał sobie wi- ■ g0dnv „wvch w artości m uzycznych podkład 
docznic spraw y, jakim  przyczynkiem  do uci- J słow: 
sku w ieśniaków  przez sta.n szaledreeki stanic 
się  tek st „H alk i”. T pomyśleć, że arey.t-wór Mo
niuszki u jrzał św iatło kinkietów  w  Pradze 
(r. 1S68), w Rydze (r. 1S89), we W iedniu (r.
1892), w Medjolanie (r. 1905), w Nowym Y or
ku (r. 1 9 0 3 ) .. .

W śród licznych pochwał i nagan, jakich 
nic szczędzono „H alce” przy w ystawianiu jej 
za granicą, praw ie ca ła  k ry ty k a  podkreśla 
ujem ne strony  lib re tta . J a k  zaznacza w  6wej 
doskonałej m onografii o Moniuszce prof. dr.
Jachim ccki „po Verdim i W agnerze, obok 
Pucoiui'ogo i R yszarda S traussa było już za- 
późno na, wprowadzanie H alki w szeroki 
śwdat”. Że jednakow oż, obok zarzutów , s ta 
w ianych przez zagranicę stronie muzycznej 
„H alki”, do ogólnego niemal niepowodzenia 
opery m oniuszkowskiej przyczynił się w nie
m ałym  stopniu  te k s t W olskiego, —  nie da 
się zaprzeczyć.

Oóż tedy  począć z tekstem  „H aiki? Pozo
staw iając  go bez zmian, krzyw dzim y natchnio
ne dzieło Moniuszki. Dzisiejsza publiczność —  
nasza, czy obca —  nie śeierpi anemicznego, 
rozwlekłego i  jednostronnego podkładu słow
nego.

Tu w yłania się polo do popisu d la naszych 
literatów , z k tórych  chyba niejedni, jeśli nie 
wszyscy, trw ają  w  kulcie d la  kompozytora.
„H alk i" , „S trasznego dw oru" i „H rabiny”- 
Można poddać podkład  słow ny W olskiego do
kładnej rewizji, usuw ając n iek tóre dziwolągi 
językow e, lub też, co przypuszczalnie nie w y
da  się utopją, napisać now y te k s t do m uzyki 
„H alk i" . Zadanie trudne n ad  -wyraz. N ajgorsze 
lib re tto  jest, zawsze osnową, dla dźwięków m u
zycznych. P rzyszły  au to r  noweg-o tekstu  „H al
k i"  m usiałby spełnić n ie jako  rolę tłum acza 
słowem tonów moniuszkowskich. Mniej więcej 
podobnie, ja k  U jejski tłóm aczył n iektóre 
u tw ory  Chopina.

P rzyzna niechybnie każdy, t«  z m aterjału

góle treść ..Halki” zapełnia najwyżej dwa akty . 
jak  to ujrzeliśm y na spcktalu  krakow skiej O- 
pery. na początku b. sezonu.

Pozatem  sam tem at. Miody szlachcic 
uwiódł dziewczynę z ludu, k tó ra  przypłaciła Wędy, trudniej je naprawić. Zgadzaiy 

zgonem, r '~ i - - -

ny.
Odezwą się glosy: nowo libretto  zabije 

sty l o w ość „H alki", k tórej trad y c ja  po dzień 
dzisiejszy wzrusza nas i zachwyca. Czy stylo- 
wość istotnie je s t warunkiem  bez którego nic?

Czekamy na przyjście talentu  literackiego* 
który zaopatrzy muzykę „H alki" w główną 
treść. Muzykę, pisaną głęboko ezującem ser
cem i mocą twórczego umysłu.

W IESŁAW  GÓRECKI.

Sport
K usoc iń sk l faworytem  olim pijskim ,
P ra sa  czeska, żywo kom entu je  znakom ity 

w ynik uzyskany  osta tn ie j soboty  przez Kuso- 
c-ińskiego w b iegu  na 10 kim , n a  zaw odach 
w W arszaw ie.

,,P rag ęr P re sse  “ p isze: „Z e w zględu n a  
swą. znakom itą form ę K usociiiski m usi być 
uw ażany jako jeden  z najpow ażniejszych fa 
w orytów  olim pijskich  iv biegu na 10 kim . 
W  tym roku  n aw e t N urini i R itola n ie  zdołali 
uzyskać ta i. znakom itego  czasu, jak im  w yka
zał się  po lsk i b iegacz”.

N A JBLIŻSZE MECZE LIGOW E.
W najbliższa, n ldz ie lę , 12 b. m., rozeg rana  

będą nas tęp u jące  m ecze p iłk a rsk ie  d rużyn  
ligow ych:

W  W arszaw ie: P o lon ia — G arbarn ia .
W  K rakow ie: d e rb y  W isła — Craeovia. W a 
L w ow ie: P ogoń — W arta. W  Lodzi: ŁKS. —i 
Legja. Na Ś ląsku : Ruch — Czarni.

 oo---------
NUYOLARI w ygra ł w yścig sam ochodow y 

o w ie lką  n ag ro d ę  W łoch n a  to rze M onza ped  
M edjolanem . N u ro la ri p rzeb y ł n a  wozie 
Alfą Rom eo w  ciągu 5 godzin p rzestrzeń  
837.608 kim . z  p rzecię tną  szybkością 167.521 
kim . n a  godzinę. C aracciola p rzyby ł do m ety 
jako  ostatn i (siódm y).

H. Dziedzictwo je s t powieścią, tendencyjną 
I reportażow ą. Tendencję sform ułowałem już po 
w yżej; że je s t reportażem , bo w prow adza nie
dw uznacznie element, rzeczyw isty, a  mianowi
cie B ractw o Uczynnych G rabarzy, to masone- 
rja . Czy je s t reportażem  pensyflagicznym, czy 
dydaktycznym ? Nie sądzę, ażeby m ożna było 
uznać jo  za repo rtaż  dydaktyczny. Taki repor
ta ż  przedstaw iłby nam  środow isko w obfitej 
ilości okazów ; skoro zaś idzie o spisek  między
narodow y, przeniósłby n as  do  środow isk m ason 
skich zagranicznych, pokazałby nam  pod m a
ską p rze jrzystą  m atadorów  m asońskich rzeczy 
wistych, pokazałby nam  ich —  skoro m aski 
m asońskie op lą tu ją po litykę św iatow ą — przy 
robocie, przy  w arsztac ie  spraw  rzeczywiście 
ważnych, reprodukow ałby nam ic-h au ten tycz
ną. ideologję i m is tykę  —  słowem czytelnik, któ 
ry słyszy wiele złego o m asonach, ale ogólni
kowo, odkładałby książkę z tern' zadowoleniem 
„no, dowiedziałem  się czegoś wreszcie o m aso
nach, wiem n a  czem polega ich niebezpieczeń
stwo”. Ale tego w szystkiego niem a tu : Środo
wisko m asońskie je s t ustronne, figury podrzę- 
ine , jeden m atador zapalnym , w którym  do- 
nyślajny się znacznej osobistości z ram ienia 
'j. N., sem ickiego pochodzenia, k tó re  zwiedzało 
>rzed kilku  la ty  P olskę d la  zbadania spraw y 
nniejszości narodow ej, ukazaw szy raczej epi- 
lodyozmię ideologję m asońską, zna ponoć do* |

brze bohater powieści i  polem izuje z  nią, ale 
m y się ty lko  dow iadujem y nic nie znaczących 
qgólników% in tryg i m asońskie obracają się  do
okoła ludzi i spraw  .prywatnych, perspektyw y 
w rzeczy publiczne są  też czysto ogólnikowe. 
Słowem, pow tarzam y. Dziedzictwo za  reportaż  
dydaktyczny, godny tego m iana, uznać nie 

m ożna —  przyjm ując za fak t dany, że m aso
neria  m a wielkie w pływ y m iędzynarodowe, 
w iększy św iatopogląd i osobistości znaczne.

Po,zostaje do zapytania, czy je st reportażem  
persyflażowym ? Otóż co d o  tego, trzebaby być 
poinformowanym. Jeśli faktycznie zdarzenia, 
podobne zaszły — i to  w czasie i m iejscu, 
w k tó rych  rzecz przejściowo się dzieje, w oirtat 
nich k ilku  la tach  w Polsce —  jeśli osobistości 
działające s ą  m aską osobistości faktycznych, 
k tóreby  au to r w sekrecie mógł po nazw isku u- 
kazać, albo k tó rych  się ła tw o dom yślają w ta
jemniczeni w rzeczy w arszaw skie, — to  oczy
wiście Dziedzictwo je s t persyflażem  —  i to 
tem lepszym  —  i pożądańszym —  im więcej 
jest tam  auten tycznej rzeczyw istości i  dowcip
nie a przejrzyście zam askow anej i tem  samem 
zdem askowanej. Jeśli na tom iast zdarzenia przej 
śeiowe są ty lk o  praw dopodobne w przekonaniu 
au to ra  —  to należało je  upraw dopodobnić 
przez rzucenie ich na szersze tło au ten tyczne —  
a to  byłby już reportaż dydaktyczny , którym  
n ie s te ty  powieść nie jest.

Jeśli więc potw orne osobistości i zdarzenia 
powieściowe (zniszczenie system atyczne uczciwe 
go człowieka, k tó ry  odstąpił od masonów, p rz ij _ 
rzawszy. i c h   zresztą też  nie całkiem konkre t-1

nie referowane) —  są  persyflażem  osób i zdar 
rżeń au ten tycznych — to  w szystko w porząd
ku. Pew ne w ątpliw ości, jak ie  m ogą się  budzić u 
czytelnika, k tó ry  niem a autentycznych infor- 
m acyj, s ą  dziełem powieści reportażow ej, zwłasz 
cza persyflażowej. A le n ieste ty  jeden mo
m ent —  w yraźnie pensyRazowy, bo wcale w y
raźnie w skazujący n a  osobistość autentyczną 
budzi wątpliwość, k tó rą  m ożną sprecyzow ać 
dokładnie.

Mason i szubrawiec, warszawski adw okat 
Oułmer, pochodzenia żydowskiego, opowiada 
swemu synowi, co jeszcze jego ojciec opowia
dał o czasach pow stania 63 ,r. A trzeba wiedzieć, 
że ten Culmer najsta rszy  był w ybitną podów
czas osobistością, czczona w tedy i później w 
społeczeństw ie jako p a trjo ta  polski. Otóż zwie
rza się on —  szydząc niesłychanie z „rom anty
zmu” Polaków, ich słabej głowy, ich sentym en
talizm u patrio tycznego , (sam ma b iu st M ickie
wicza, w swym gabinecie dla oszukiw ania naiw 
nych Polaków ) —  iż powstanie było  robotą ży- 
tdowsko-bismarkowską i pow iada ta k : ..Gdyby 
nie ja. m ożeby pow stania nie było. B>rlin heze- 
mnie nie zrobiłby tego. o co mu chodziło. A 
pow stanie nas posunęło dużo naprzód. Patrz, 
czem byliśm y w tym  kraju  przed powstaniem 
— a czem dziś jesteśmy... Ta ziemia musi być 
nasza... Gdy przyjdzie odpow iednia chwila, 
pchnąć ich dalej, do krw aw ych m anifestaeyj. że 
by  sie siali zarzynać i zarzynali Polskę. Tak 
zrobiliśmy w  ,63 r.”  (str. 141, 2).

Zastanów m y się nad tą  cy ta tą  i zapoznajmy 
tw ierdzenie: 1) Pow stanie styczniowe b’y ło |

szkodliwe d la  P o lsk i i Berlin m aczał w  tem  
rękę: Słuszne i wiadome. 2) Że Żydzi dobrze 
na  tem wychodzili, k iedy  myśmy daw ali się 
w yrzynać w  bezpłodnych porywach, bo oni 
tym czasem  mieli sposobność opanow yw ać życie 
gospodarcze: też słuszne. 3) Żo Żydzi —  wzięci 
jako  całość — chętnie by  utw orzyli na ziemiach 
polskich sw ą „Judeopolonję” i d latego nie n a  
rękę im silna, Polska, a  p rzeto  popierali k ierun
ki filogerm ańskie —  i to  słuszne. 4) Żo Żydzi 
podstępnie zrobili pow stanie 1863 r. Otóż n* 
tym  punkcie —  stop. Nie wchodząc, z b raku  
miejsca, w  zaw ikłany splot przyczyn powstać 
nia. przyznaw szy, id  część Żydów popierał* 
nas życzliwie, —  a m iędzy nimi natu ra ln ie  mo
gli być i perfidni! —  trzeba uznać tak ą  hlsto- 
rjologję jako  stanow czo zbyt p rosto lin ijną —  
a  ponadto  i upokarzającą. W  takim  bądź 00 
bądź wielkim ruchu byliśm y ty lko żydowskim!; 
pajacami!... W łasne winy spychać na. żywioł, 
w każdym  razie podówczas w opinji podrzę^. 
dnej —  trochę nieam bitne. Żeby słówkiem re
plikować, to  „w inow ajcą” istotnym  pow stan ia 
są  Biali zi Zamoyskim n a  czele, k tó rzy  nie m id i 
odwagi cywilnej dosyć, żeby się przeciw staw ić 
spiskowcom tajnym , kobietom , chłopcom i zar 
palczywym  w ikarjuszom . 5) Ze jak iś w ybitny 
Żyd-patrjota, szanow any później w Warszawie:, 
był agantem  Bism arka. Któż. to mógł być? Cul- 
m er dziwnie charakteryzow any Jeet na K ro- 
nenberga. Nb. n ik t * na* nie siedział w duszy  
Kronenberga. i jeżeli au to r przypuszcza, że Kro 
nenberg nie był szczery, to jego rzecz. Toby, 
się dało było w powieści jakoś wypowiedzieć,
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to  słychać
Mnsńorpie.’ n >

P 1 ą  l c k  10: św  Bogum iła. '
r o b o l a  11: św. B arnaby .
S o b o . a  11; "Wschód słońca o godz. 3.51, 

zachód o 20.08.

NOWY DAR DLA MUZEUM NARODOWE
GO. Pani H elena Leow a, zam ieszkała w  K ra
kowie, oilarow ala do Muzeum Narocioy ego 
dwa po rtre ty  m alow ane przez F ranciszka Lam 
pieg o (1783—1852), a  przedstaw iające D ra Leo
polda i Jitlję  L e w .

SPRAW Y GOSPODARCZO BUDOWLANE. 
X posiedzeniu sekcji gospodarczej R ady  m ia
sta  pod przewodnictwem  rm. D ra Radzyńskie- 
go rozpatryw ano szereg planów regulacyjno- 
budowlanyeh. 1 tak : przyjęto  plan zabudowania 
gruntu  m. przy  ul. P rzegon na Zwierzyńcu, da
lej uchwalono linjc regulacyjne w ylotu ul. Tar- 
burskiej do ul Zwierzynieckie,] oraz przyjęto 
plan zab iuow ania gruntu Ik. 416 przy ul. Mo
gilskiej w Dz. XIX.

Z kolei zatwierdzono plan zabudow ania i re- 
. gailacji ul. Ks. Józefa na długości miedzy ul. 

J . .Malczew kiego a  klasztorem  PP. N orberta
nek na Zwierzyńcu, poczem przyjęto p lan  za
budowania urnntów  n a  Pólwsiu między Al. F o
cha a uregulow ana Rudaw ą.

PORACHUNKI OSOBISTE PRZY POMOCY 
DUBELTÓW KI. W czasie bójki na tle  po ra
chunków osobistych, Jan  Marek zo Szczypka 
(w pow. bialskim) ranił w głowę z dubeltówki 
J a n a  L indcrta  również ze Szczyrka. Rannego 
przewieziono do szp ita la  powszechnego, zaś 
Marina aresztow ano i oddano do dyspozycji 
" ladz sądowych.

ARESZTOW ANIE SPRAWCuW BANDYC
KIEGO NAPADU. Organa policyinc aresztow a
ły w' Dąbrowoj spraw ców  napadu, na uipców, 
przejeżdżających gościńcem Żerichów —Djam eut 
ad Potfinów. Są to  F ranc iszek  W ojdyło >T. 30j 
z Olc.śna pow. Dąbrowa, karany już więzieniem 
za rabunek, Kazimierz Chmielowski fl 28) z Pil* 
czy Żelichowskiej oraz W tadydaw  ą-bek (1. 06) 
z Pilczv Żelichowskiej, karany i ięż-kicm więzie
nie m za rabunek. Spraw cy napadu zostali od
stać i en i do dyspozycji władz sądowycli.

NA W YSTĘPACH GOŚCINNYCH W ZA
KOPANEM. N o cy 'ubiegłej w łam ano się do eklc 
pu tow arów  spożywczych Leona K ochana w 
Zakopanem  przy ul. W itkiewicza. P o  rozpruciu 
rakiem  kasy  ogniotrw ałej i rozbiciu kasy  pod
ręcznej skradU włamywacze pieniądze i papim 
ry  w artościowe na sunię 2000 zł.

 o c ---------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

OST ATNth WYKOPALISK A W PIEKARACH 
POD KRAKOWEM. Staraniem Towarzystwa. Nu- 
iri-.matveznego .orU^He się w piątek 10 b. m. o 
tre d: is-te], w ZakWdzio Arclwologj Klasycznej
Un Jam (Śzjulaliui 40 i. i t t  odczyt dra G. Leń- 
d  ka p t .;t islamie wykopaliska w Piekarach
uod 'K «atow «n‘i  " .Ję p  wolny.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH WAROWNI 
KR AK OWA barbakanu ^wnętrze), r-az historyez- 
ńyałi kośr i ołów św. Floriana, i św. Krzyża, odbę
dzie sie ial-o VIII. wyoiec; ka naukowa z cyklu 
To\r. Mił* Krakovr», pod kierunkiem Dr. Dobrzy o  
kifig-ó — 'd n ia  LUK m. w subute. Wstęp 1 rj.,
:.Korka o o-odz. 3.45 przed Bartakanem.

OSTAT I PRZED W AK ACJAMI ;;DANCING- 
BRJOGE« urządzą sekcja ekoiiomiczno społeczna 
Związku Tn 1-eJi^encji Pol.-k jej w Domu Aitystów — 
plac św. Ducha — w najol iszą sobotę 1 l.-go b. m. 
o gndz. 8-niej wieczór. ATstep 1 zł. 80 gr. — dla 
młodzieży 1 zł. Bufet '” c własnym zarządzie — 
bardzo tani. s

REPERTUAR t e a t r u  s ł o w a c k ie g o
Piątek: „Królowa, Przedmieścia'' (ceny zni

żone).
Sobota: „Królowa Przedm ieścia11 (ceny  zrażone).!

Otrzym aliśm y następujące pismo: —  D nia 
28-go m aja  zaw iązał się w Krakowie „K om itet 
uczczeria  pam ięci P io tra  Borowego11, górala 
z R abczyc n a  Orawie, Bez jego i W ojciecna Hal 
czym a (z L endaku na Spiszu) pomocy darem ne 
byłyby w ysiłki o odzyskanie polskich części 
Orawy i Spiszą. — D nia 18-go stycznia b. r. 
P io tr  Borowy przeniósł sio do wieczności, zo
staw iając po sobie pamięć, gorącego i ofiarne
go p a trjo ty , głębokiego m yśliciela i p isarza oraz 
przykładnego odtw órcy ideałów ew angelicz
nych. O taczany pow szechną czcią, zmarł w 
opinii świątobliwości. Przez cale życie był go
re jącą  pochodnią cnotliwego życia obyw atel
skiego, a  w  okresie przełomowym w dziejach 
Orawy } Spiszą: w la tach  1918— 1920, był tam  
grzmiącym i nieustraszonym  budzicielem naro
dowo nieuświadomionego ludu polskiego. —  
\V uznaniu jego wielkicii zasług rząd polski od
znaczył go  orderem  „Polonia restitu ta^ .

Jeg o  rodzinna w ioska nie dosta ła  się do 
Polski, ale zwłoki jego spoczęły w ukochanej

i ciężko w ywalezonej ziemi orawskiej —  tm 
P olsce; spoczyw ają w cieniach wiekowej lipy 
przy  kościele w Lipnicy W ielkiej na Orawie. 
K om itet postanowi] wm urować tablicę pam iąt- 
KOwą w kościele w Lipnicy Wielkiej i postawić 
na grobie choćby najskrom niejszy pomnik. AYy 
konanie projektów' pow ierzył znanemu a rty śc i#  
rzeźbiarzowi, Karolowi Hukanowi, k tóry  znał 
osobiście śp. Borowrgo.

Dak/.cm  zadaniem .Komitetu ma być w-ydru 
kow anie pism religijnych i politycznych śp. Bo. 
rowego oraz wydanie obszernego życiorysu. — 
Okażmy się wdzięcznymi dla obrońcy polskich 
Tatr, Beskidu i Babiej Gury! Poprzyjm y s ta ra 
nia K om itetu i najmniejszemu, choćby groszo- 
wemi datkam i!

Za K om itet: Józef Dorawski, prezes, Ks. Dr. 
Ferdynad Machay, sekretarz-

P. S. Ł askaw e datki prosim y przysyłać pod 
adresem K om itetu (Kraków, AVawel 3) lub cze
kiem PKO 443.136 Kraków'.

Zdrowe zghy, to skar g —
zęby cbore to ból,
■ M M n a H H m n r n M i  u w

wieczne wydatki na dentystę i stale niedomaganie całego organizmu.
Najw iększy wybór p a i l ,  •H K sIró w , p r e t t k a t :  I i z n e l e k  d o  t ę b i w

poleca-

D r o g e r i a  —  l*e r fn t f ie r j a  —  S k ł a d  a p te e ^ n y
im . św , Terw sy

Telefon 138-09 STEFAN ITCtA K r a k ó w ,
ul. W iś ln a  6 .

S ta ie  n a  a k ł a d u e  : perfumy, wody kolonskie pudry, (takzę na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty co zęoow, pnderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrnnki, wody mineralne.

Na prow incje, od w rotn ie  za za liczen iem .

Niedziela po ophidniii: Królowa Przedmieścia'1
(ceny zniżone).

Niedziela wieczór: ;;Królowa Przedmieścia11 (ce
ny zniżone).

REPERTUAE KINOTEATRÓW.
ŚWIT: ^Gwiaździsta eskadra11.
WANDA: ,;K rolowa podziemi11 (Joan Craw- 

ford).
A 1>0I L O: '„Kongres ta.iics-.g? (Liljana. flarycy).
SZTUKA: (.'i. Konano).
ADRIA: -„2,a oceanem11 OT. Ghoralipr), i
SŁOŃCE: „Nibelnng-i11 (Nowa wersja).
UCIECHA: „Dr Jckyil i Mr. Hyde11.

----------OfV i----------
■,;K RÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" NA OST AT 

NICH PRŻEDSTAAYIEN1ACH. -Teewtoe tylko 7 ra
zy graną będzie po cenach, zniżonych 'Królowa 
Przedmieścia11 Krurnlowskiego, która z dnia ua 
dzień zyskuje coraz więks-zy sukces. Zabawny wo
dewil pełen rzewnej nuty  sentymentu dia naszego 
miasta, grany, jest. teraz stało przy zapełnionej wi
downi. inscenizacją, krakowską zainteresowały się 
już i iiuie teatry, któro wzorom Krakowa pragną, 
w najbliższym czasie wyprowadzić ;;Królową Przed 
miośeia11 do swych repertuarów. Są to  ostatnie 
przedstawienia przed wyjazdom zespołu dramatu 
na. urlop lei.ni. "Królowa Przedmieścia11, k. ra wy
pełni wszystkie wieczory do 15 t>. m. włącznie, 
ukaże się również w niedzielę 12 b. m na przed
stawieniu popoludniowom po cenach z 'zo yrh.

ROZPOCZĘCIE CYKLU PRZI OST \AV (EN 0 
PEPOW y Ch NA SCENIE KRAKOWSKIEJ. 
W czwartek 16 b. m. rozpoczyna opera krakow
ska cyrki przedstawień, które wypełnią przerwę 
wakacyjną teatru. Na otwnn ie letniego etagione 
daną będzie preorjwr* opery Biz**1* A irm en11, be-

Afc pytam  o nagi fak t: K roneubcrg był agen 
tom Bismarkn czy me był? Chcę wiedzieć. Czy 
au to r ma dowody, lub przynajm niej rzeczowo 
uzasadnione podejrzenia —  to  chcem y o tem 
wiedzieć jak najrychlej. A!c już bez pcrsyflaru , 
cenzury w obsc osobistości historycznej niem a 
—  można powiedzieć w prost w szystko co się 
wie. A le jeśli dowodów Lub, rzeczowo uzasadnio 
Tiego podejrzenia niem a, jeśli podejrzenia, f.e są 
■—- słuszne, czy niesłuszne, to  w te j chwili nie 
znaczy, —  ale w każdym  razie ty lko  hipotezą, 
au to ra  -— to  pytam jak ie  m a on p ra  o sugge- 
rowao to  czytelnikow i jakoby pewny fak t? 
AA iadomo, spraw iedliw y sęJzia w yroku pptępia- 
jąccgo, tcm bardzh j w spraw ach w ażnych gdzie 
idzie o głowę lub cześć nie w yda bez grunto
wnego uzasadnienia. Ż-t i lite ra ta  w podobnych 
spraw ach powinna obowiązywać o ty te  sędziow- 
ska —  proponowałem  to  w  teoretycznej części 
studium.

Tam też — jakby k to  py ta ł — *6- caiko- 
wicic zaw arto pobudki powyższego stanow cze 
go, wobec tej powi zastrzeżenia. Ale mam jo 
szeze jeden, p rak tyczny , już nio lite ra c k ą  po
wód. dla k tórego  zająłem sie ta  powieść ą -o 
żydacli i m asonerii. P ytam  mianowicie, czyżby 
antysem ityzm , n ie miał mieć poważnego i me 
czowego uzasadniania, jeśli objawv jego by
wają tak  niepoważne? Ja k  to , wdęe trzeba się 
uciekać az do tak  zaiste na. grubo tendencyj
nych omuH-jacyj? Czyżby nio był dostatecznie 
decydującym  fak t, że chcemy mieć m iasta o

przeciętnie europejskim  wyglądzie, gdzie ży- 
wńoł rodzinny p racu je  i  zarahia., słowem m iasta 
polskie, gdzieby w yżyć m ógł syn przepełnionej 
wsi? Ż j nie wolno nam dopuścm Żydów do 
ziemi, bo i d la  nas sam ych ji j m ało i  nic chce
m y mieć kasztelów  Judco-polonji? Żt nio po- 
■winniśmy poddaw ać się sugestiom  politycznym, 
intelektualnym  i m oralnym  społeczeństwa o 
funidanrcntalnic odmiennej sy tuacji dziejów.cj, 
religijnej, wrogóło cyw ilizacyjnej —  bo takie 
sugcstjo  m uszą nadw ątlić uaszą  m oralność? 
Czyliż to  n i |  je s t aż dostatecznie jasne, ażeby 
się antysem ityzm  uciekać mial do środków aż 
zbyt tanich? AV ro lsc e  jest, skłonności do an 
tysem ityzm u raczej nio wiele. Jeśli w :ęe an ty 
sem ityzm  —  raczej antyjudaizm , bo w  istocie 
nio ictzie o sam m om ent rasow y —  m a w ciąg
nąć do sw ;j akcji ludzi sc.dccznych. to musi 
to być ruch napraw dę pow ażny: ściśle rzeczo
wy, objektyw ny wr stosunku  do jednostek i  fi
kcy jny  in modo, ale tem  skuteczniejszy in  r \  
—  Z pewnością, i lite ra tu ra  może tu  coś zro
bić. Ale reportaż tyndencyjno-dyidaktyczny o 
1-we^tji żydow skiej niech będzie zrobiony na 
sorjo. Niech odda rzeczowo i ob jek trw nic  wszy 
stk ie  typy  —  nieraz tragiczne —  i ż.awikłania 
tej spraww. Alimo Dziedzictwa powieść polska 
o żydach i m ac'onerji je s t dopiero do napisania.

K. L. RONINSKI.
Zakopane, 10. \ T. 1932.

K O N I E C ,

dąccj integralnym •kiaJiiikiem ropertuarów' wszwet 
ldcti oper świata. Arcydzieło Bizet1* realizują: mu
zycznie clyr. Boi. AYallek-AAalewski, reżysersko 
zas ip. Stef, Romanowski.

TEATR KRAKOAV8Kl AA' TARNOAAIE I CIE- 
SZYN1E. Zespól teatru m. im.' .T. Słowackiego wy
stąpi w' sobotę 11 b. m. w Tarnowie, zaś V  ponie
działek 13 b. m. w Greszynie. -Vjąe w obu mia
stach świotioą komedję L. Lcnza ąPcrfumy mojej 
żony11 w koiicertowem wykonaniu pp.: Kosteckiej 
] airlwiżanki, Marcinowskiej; Czarnowskiego i Szy
mańskiego. ■

Chłody i d e szcze .
Mimo siln e j zw yżki barom otryieancj, po

goda. je s t w  dalszym  ciągu  n ieusta lona, sk ło n 
n a  raczej do deszczów Od k ilk u  d n i dają  się  
w e zn ak i do tk liw e chłody, zwłaszcza, w noey; 
w czoraj zasnuw ały  n ieb o  k ilk a k ro tn ie  czarne 
chm ury , z  k tó rych  p ad a ł u lew ny  deszcz, obni
żając te m p era tu rę  do 10 stopni C. Z pow odu 
osta tn ich  deszczów  w oda n a  AYiśle podniosła 
się  o pół m e tra  ponad  norm alny  poziom, 
W  górach rzek i w zbierają , a szczególnie D u 
najec.

Pogrzeb ofiar tragicznych 'Zajść.
AYczoraj o godz. 4.30 pop. odbył się n a  

cm entarzu rakow ickim  w K rakow ie pogrzeb śp. 
P io tra  Bugajskiego (1. 24) i S tanisław a Ziół
kow skiego (1. d l), w ieśniaków -ofiar tragiczmyoh 
zajść niedzielnych pod Łapanowem . Buga.jsk 
zm arł dw a dni tem u w  K rakow ie w szpitalu 
św. Łazarza, zaś Ziółkowski zmarł jeszcze w 
niedzielę 5 bm. w k are tce  Pogotow ia ra tu n k o 
wego, w  czasie przewożenia go z Łapanow a do 
K rakow a,

Oba kon d u k ty  w yruszyły z domu przedipo- 
grzebowmgo jeden po drugim, prowadzono przez 
Ks. K s.: D udka, kapelana szp ita la św. Ł azarza 
i wik. K yselę. T rum ny nieśli naprzem ian chłopi 
z okolicznych wsi, robotnicy i studenci, nale
żący do akadem ickiej Organizacji ludow ej Za 
trum nam i postępow ały rodziny zm arłych, po
słowie ludow i G ruszka ł K rzciuk, b. nos. Szcze
pański, delegacje w łościańskie z pow iatów  pod 
krakow skich, akadem icka młodzież ludow a z 
prezesem .Mierzwą oraz liczne rzesze publicz
ności. —  Po odprawieniu ostatn ich  modłów 
przez duchowieństwo złożono trum ny ze zwło
kam i tragicznie zm arłych wieśniaków do prow i
zorycznych grobów.

Urzędnicy administracyjni osKarżeni 
o zn ie s ła w ie n i

E cha p rocesu  brzesk iego .

Dziś, t j. w  p ią tek  m ia ła  s ię  odbyć w są 
dzie grodzkim  ro zp raw a  przeciw  p. Mnlaszyń- 
sk iem u sta ro ście  g rodzk iem u  w K rakow ie 
o raz  p. W olan ieek iem u, radcy  w o je w ó d z tw a ,  
oskarżonym  przez p. W ohnonta, redak to ra , 
o zn iesław ien ie  go zeznaniam i w procesie 
brzeskim . Z zeznań  obu u r z ę d n i k ó w  w ynika
ło, że skonfiskow ana p. u  ohnoutow i w e n -  
s ie  rew iz ji szalała, dosta ła  się  w jego ręce

w  zw iązku z k rw aw em i zajśc iam i łis io p ad o  
wem i w K rakow ie p rzed  9 laty.

AAT dn iu  3 m arca br. toczvla się  już ro z
p raw a  przeciw  pp. A lalaszyńrkiem u i AYoła- 
n ieck iem u w' W ar.-za wie. jednak  sąd tam 
tejszy p rzekaza ł sp raw ę sądow i k rak o w sk ie 
m u. J a k  się obecnie dow iadujem y, zastępca 
oskarżycie la  otrzym ał wczoraj zaw iadom ien ie 
ocl sędziego P arty k i, że rozp raw a w  dn. 10 
hm. s ie  n ie  odbędzie, gdyż nie doręczono 
w ezw ania staroście M alaszyriskiem u. b a w ią 
cemu te raz  na urlop ie . T erm in  rozpraw y bę- 
d 7a e  w yznaczony później.

Tajemnicż samobójstwo woźnego banku
We czw artek 9 go popołudniu wydobyła pi*

. karze z AAisiy pod AAhiwclem zwłoki jakiegoś 
nieżezy7.ny, w stan ie silnego rozkładu. P o n ie - ' 
waż 5 dni tem u znaleziono nad  brzegiem AVisły.; 
teczkę z pewn-emi zapiskami,' przeto fak t ten  
przyćzyjirit się do usta len ia identyczności d e-( 
natn. J a k  sie bowiem okazało tragicznie zm at- 
lyni jest A ntoni śiezow skt (1. 36). wo*ny b a n 
ku Kredytowego. K rytycznego dnia niósł o n ’ 
do Banku 100 zł- Pbchodzenia ustalą , n a  ja-^ 
kiem tle Ślezowski dokonał zamachu samobcusj
czego.

Krwawa tragedia małżeńska 
pod Krakowem.

Na w iosnę ub. r. rozeg ra ła  się. w  T«b- 
e.zynku pod K rakow em  K rw aw a trag& dją 
k tó re j ofiarą p ad ł Szymon G acek, m ieszka
n iec te j wrsi. Śm ierć zaskoczyła go l r ą k  Sta- 
n islakm  D udka, za nam ow ą jego w łasn e j tony 
E leonory Gacków ej. Szczegóły tego  ponurego  
zajścia p rzed staw ia ją  s ię  następująco*.

G ackow ie zaw arli ś lub  w  r. 1929, je d n a k  
już iw k ilk a  m iesięcy .później n ie sn a sk i 
i k łó tn ie , w yw ołane podobno pm yw czośc ił 
m ęża, zaczęły psuć hairm onję m ałżeńską. 
W  tym  czasie  G ackow a pozuaia  S tan is ław a 
D udka, człow ieka żonatego, z k tó rym  n aw ią
zała blizszą znajom ość. AV p ierw szych  tygo
dn iach  1931 f; D udek  p odsuną ł G ackow ej 
myśl o trucia  je j m ęża, czem u je d n ak  ta  sta- 
nowczo się  sprzeciw iła. Niebawrem D u d ek  
w ystąpił z p ro jek tem  zgładzenia G acka eto 
sem  srek iery  'Zbrodnicza p a ra  um ów iła się, 
że w  nocy* z soboty  18 k w ie tn ia  n a  19 go D u
dek  zapuka  cicho do d rzw i dom u GacKdw, 
ona go w puści a  on ugodzi je j m ęża siek ie rą . 
Tale się  też is to tn ie  stało. D u d ek  w szedłazv 
do m ieszkan ia  Gacków*, uk ry ł się w  pokoju 
za piecem  t w  m om encie gdy G acek n&odl 
się m yć ugodził go s ie k ie rą  w głow ę, a  petem  
dobił k ilk ak ro tn ie  ciosam i w  głowę

K rw aw a ta  trag e d ja  by ła przedm io tem  
rozprawy* sądow ej, ja k a  rozpoczęła s ię  w czo
ra j przed try b u n a łem  są d u  przysięgłych 
w K rakow ie. P rzesłu ch an ie  obojga oskarżo
nych trw ało  6 godzin. Oboje w yparli s ię  sta- 
nowezo udziału  w* zbrodni. R ozpraw a b y ła  
częściowo ta jna . W yrok zapadn ie  p raw d o p o  
d o b n ie  w  sobotę.

Obrabowali kasę ogniotrwała między 
grobami.

K asiarze  k rakow scy  d okonali niw /w yki* 
zucliw*alego w łam ania . Oto w  nocy z 8 n a  9 
bm. w darli się  oa b iu r  zaw.ądu cm entarza 
rakow ickiego , w yn ieśli k a sę  ognio trw ałą, ro*. 
p ru li ją  m iedzy g robam i i  z rabow ali okoł« 
9U0 zł. P o licja  zaAviadomiona o zajściu w y d e
legow ała  n a  m ie jsce  w yw iadow ców , k tó rzy  
poczynili zdjęcia dak ty loskon ijnc i  w szczęli 
dochodzenia w  k ie ru n k u  w yśledzenia sp raw 
ców w łam ania . A resztow ano już k ilk u  osob
ników , rek ru tu jących  s ię  z pom ięd ;y tu te j
szych notorycznych w łam ywaczy. N azw iska 
ich s ą  trzym ane n a ra z ie  w tajem nicy.

BURZA GRADOWA. *
AV Tarnow cu, Zawadzie 1 GunmiskacB. 

wsiach powiatu Tarnowskiego, spadł grad wiel
kości kurzego ja ja  i zniszczył doszczętnie płody 
rolne na wielkich przestrzeniach G radobicie po 
przeciziła burza, k tó ra  wyrządziła wiele szkód 
w sadach. \ >

—> ł-

F I S F A i R M O N J E
SZKOLNE

..liłlilt llT "
długość 1 m

m i M  0 iz m 

wysoKPJf 1.12 in 
4 oktanowe 
systim ameryi

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Z ł.  6 5 0 .—

p o le c a  S k ła d  T orlep ian ów

WŁAD. BOLONSKI
K R A K Ó W ,  R Y N E K  GŁ. 5 4 .
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Z y c i e  g o s p o d a r c z e .
Silny wzrost uboju zwierząt.

W  w yniku opracow ania danych s ta ty sty cz
nych  o uboju zwierząt rzeźnych, dokonyw a
nym  pod nadzorem  w eterynaryjnym  w rzeź
niach publicznych i pryw atnych, oraz na pod
staw ie danych  o uboju, dokonyw anym  poza 
nadzorem  w eterynaryjnym  we w łasnych go
spodarstw ach dom owych (ubój domowy), ogól
ny  ubój zw ierząt rzeźnych w r. 1931 p rzedsta
w ia się w  tysiącach  sz tuk  następująco: Bydła 
rogatego  zabito 3796 (w tern cieląt 2466), 
trzody  chlewnej 5005, owiec i kóz 621, 
koni 15.

W  porównaniu z r. 1930 ubój bydła roga
tego  wzrósł o 321.1 tys. szt., czyli o 9.2% ,
w  tern cieląt o 10.3%, trzody chlewnej
0 35.0% ; natom iast zmniejszy! się ubój owiec
1 kóz o 3.3% , koni o 24.1% .

W  odniesieniu do trzody chlewnej zazna
czyć należy, że s ta ty s ty k a  uboju zw ierząt nie 
uw zględnia liczby 6ztuk poniżej 5 miesięcy* 
k tó rych  kłucie odbyw a się poza rzeźniami. 
P odane liczby w skazują ogólny w zrost uboju 
pomimo spadku uboju g rupy  owiec i kóz oraz 
koni. Specjalnie znaczny w zrost zaznaczył się 
w uboju trzody  chlewnej, w yw ołany zarówno 
dw ukrotnem  zwiększeniem się w r. 1931 w po
rów naniu z r. 1930 eksportu  trzody chlewnej 
w  stan ie  bitym  i przerobionym , jako też w zro
stem  spożycia w ewnętrznego, czemu sprzyjał 
smaczny spadek cen n a  te  p rodukty .

Z danych o uboju poza nadzorem  w etery
nary jnym , obejm ujących uibój we w łasnych 
gospodarstw ach  domowych, k tó ry  częściowo 
odzw ierciadla 6pożycie produktów  m ięsnych 
w śród ludności w iejskiej, m ożna wnioskować, 
że spożycie produktów  m ięsnych I n a  wsi 
znacznie wzrosło. Ubój poza nadzorem  w ete
rynary jnym  w  r. 1931, w zrósł o ile idzie 
o bydło ro g a te  o 36.9% , a  trzodę chlewną, 
P 85.6%. ,

K om isje rozjem cze.
W krótce m a się ukazać dekret P rezydenta 

R zpltej w spraw ie pow oływ ania nadzw yczaj
nych  kom isji rozjem czych d la załatw iania za tar 
gów  zbiorowych m iędzy pracodaw cam i a  p ra
cow nikam i w przem yśle, handlu, kom unikacji, 
oraz zak ładach  użyteczności publicznej prow a
dzanych  w  sposób przem ysłowy.

Kom isje te  pow oływ ać będzie m inister p ra 
cy  n a  w niosek stron , lub z urzędu w razie z a 
ta rg u  zagrażającego ogólno-pań&twowym intere 
som gospodarczym . Orzeczenie kom isji nabiera 
m ocy obow iązującej przez przyjęcie go  przez 
strony , lub zatw ierdzenie m in istra  pracy.

Rozporządzenie nie będzie dotyczyło praco
w ników  urzędów  i in sty tucji państw ow ych, po
czty , ko le ji ,monopoli, pracowników  kom unal
nych  oraz pracow ników  zatrudnionych w szko
łach  i ku rsach  zawodowych.

B ezrobocie  w poszczególnych  
zaw odach.

N a ogólną liczbę 279.138 bezrobotnych, a -  
rejestrow anyoh n a  terenie całej Polski w dniu 
8  b. m. bezrobocie w  poszczególnych zawodach 
przedstaw iało  się następująco:

G órnicy —  22.372 bezrobotnych, hu tn icy  —  
7119, szklarze —  2804, m etalow cy —  32.660, 
włókiennicy —  24.550, robotnicy  budow lani —  
27.275, pracow nicy um ysłowi —  41.998. Liczba 
bezrobotnych robotników  niew ykw alifikow a
nych wynosiła 102.110 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych w ynosiła 
174.015 osób, z czego przez 1 dzień w tygodniu  
pracow ało  5244 robotników , przez 2 dni —  
22.470, przez 3 dni —  59.453, przez 4 dni —  
31.946 i  przez 5 dni —  54.902 osób.

CZY ODKRYTO NOWY OBSZAR NAFTOW Y?

J a k  z Borysław ia donoszą, w szybie Czarny 
P o tok  I. założonym  przez S. A. P ionier, jako 
w iercenie poszukiw aw cze na antyklin ie Czarne
go P o toku  (pow. D elatyn) w w yniku w iercenia 
otrzym ano w  głębokości 647 m. pierwsze zna
czniejsze przejaw y ropy i gazów (początkow o 
przjsz ło  1000 kg. ropy dziennie i około 2 m. 
sześciennych gazu  na m inutę. W ynik ten św iad
czy, że siodło to  jest ropodajne. Czy istnieją 
tam  złoża ropne nadające się do eksploatacji 
będą mogły w ykazać dopiero dalsze, będące 
już w toku , prace w  szybie, ewentualnie dalsze 
w iercenia.

W  razie pom yślnego w yniku tych prac od
k ry ły b y  został zupełnie nowy obszar naftow y.

N A JW IĘK SZY  W  EUROPIE TRUST 
SAMOCHODOWY.

Prow adzone od dłuższego czasu pod prze
w odnictwem  Państw ow ego Banku Saskiego w 
L ipsku pertrak tac je  w spraw ie sfuzjowania 4 
w ielkich saskich fabryk sam ochodowych, zo
s ta ły  obecnie zakończone pomyślnie. Do kon
cernu przystąp iły  znane zak łady  „Audi11, -;D. 
K. W ’1; ;;H orch" i ..W anderer '1 z kapitałem  
akcyjny 14.5 milj. mkn.

Trust, przyjął nazwę „A uto Union A. G.“ z 
siedzibą w Chemnitz i jest największym  kon
cernem samochodowym w Europie.

Mon P a p e n  i le g o  sa te lic i.'

U góry od lew e j do p raw ej: k an c le rz  F ra ń  cuszek von P ap en , m in. sp raw  zagr. von N eurath , min. sp raw  w ew n. von Gayl, niinJatW 
R eichsw ehry  von Schleicher, m in is te r s k a rb u  hr. S chw erin-K rosigk. U do łu  od le w e j: m in is te r aprow izacji von  B raun , m in is te r 
p racy  d r. G oerdeler, m in is te r gospodarstw a prof. W arm bold , sp raw ied liw ośc i d r. G u e ttn e r, m in is te r kom unikacji E ltz von R uebenaeh.

Dziś i codzlannie 99
f  9

Św. G ertrudy 5 .

w K I N O T E A T R Z E  
D Ź W I Ę K O W Y M

Porywające potęgą wrażeń rewelacyjne arcydzieło najnowszej produkcji. 
Arcydzieło najsubtelniejsze] sztuki o niebywałym rozmachu inscenizacji

KROLOWA P®
Dramat o tilnem podłożu sensacyjno-erotycznem.

JEAN CRAWFORD " ‘f f f  ROBERT AMSTR0R& ™  MARIE PREV0ST
Według zgodnej opinjl praiy  całego świata film ten jest największym triumfem gry i reżyserji. 

Ponadto w programie — najnowsza wersja Hollywoodu i komedje dźwiękowe.
Początek seanaów o godzinie 5, 7, 1 9.10, w niedzielę o godzinie 3-eiej popołudniu.

Cony miejsc zniżona 1 —  Rł/ihłodnistjsza sala Hukowa centralcie wentylowana —  P rcg ram  Nr. 38.

W aobotę dnia 11 czerwca br. o g. 3 pop. W niedzielę 12 czerwca br. o gedz. 11.30 przedpoi.
P o r a n k i  f i l m o w e

LEGJON ULICY W roli 
główn. Stefan Rogulski Zosia M irska

Ceny m iejsc  o d  90  gr.

Usunąć zbędne a kosztowne pośrednictwo
M IĘDZY KONSUMENTEM W M IEŚCIE A ROLNIKIEM.

P au p ery zac ja  ro ln ictw a, spow odow ana n i- 
sk iem i cenam i p łodów  rolnych, zniszczyła 
s iłę  nabyw czą wsi, k tó ra  n ie  je s t w  stan ie  
nabyw ać w yroby  przem ysłow e, u trzym ujące 
się  ipod w zględem  cen  s ta le  n a  w ysokim  po
ziom ie.

Pociąga to za  so b ą  w  konsekw  encji ru in ę  
przem ysłu  i tych m as pracow niczych, k tó rych  
egzystencja je s t z funkcjonow aniem  przem y
słu  ściśle zw iązana. T en  ścisły zw iązek in te 
resów  m iasta  i w si stw arza  w zajem ną so li
darn o ść  i w zajem ne za in te reso w an ie  sy tuacją 
obu  stron . L udność m ie jsk ą  ud erza  w  szcze
gólności fakt, że gdy  n a  w si ceny p roduk tów  
sp ad ły  w  katastro falnym  d la  ro ln ic tw a s to p 
n iu , w m iastach procen t sp a d k u  kosztów  
żywności je s t n iep ro p o rc jo n aln ie  m ały. Róż
n ica cen  to n ie  w  k ieszen iach  łańcucha po 
średn ików . F a k t ten , w ielokro tn ie  przez nas 
podnoszony daje  asu m p t do szukan ia  tak ich  
form  ob ro tu  m iędzy p ro d u cen tem  a  konsu 
m entem , by u n ik n ąć  ile  m ożności kosztow ne
go poŚT&dnictwa. W yrazem  tych dążeń  są 
uw agi nad esłan e  nam  w  ko respondencji 
z K atow ic przez p. A. G. P isze on m. i.:

„N ależałoby m ojem  zdaniem  utw orzyć 
w ielk i syndyka t rolniczy, obejm ujący d z ia ła l
nością sw ych oddziałów  ca łą  P olskę. D osta r
czałby on w szelkich  w yrobów  rolniczych, 
byd ła  i  t  d . do  sk ład n ic  (rzeźni) m iejsk ich  
w prost, skąd  pok ryw aliby  sw e zapotrzebow a
n ie kupcy, rzeźnicy i t. p.

A kcję tę  m ogłyby finansow ać m iasta, 
k tó re  m ia łyby  skrom ny, a le  w obec dużych 
obrotów  znaczny zysk. P ośrednictw o zasta
łoby oczyw iście w yelim inow ane. P rzy  odpo
w ied n ie j o rgan izac ji zbytu ceny produk tów  
rolnych u leg łyby  n iew ą tp liw ie  zwyżce.

A le m y tu , n a  G. Ś ląsku , w cale n ie  od
czuw am y obecn ie  te j „ tan iości11, gdyż m ięso 
w ołow e kosztu je u  nas  1 kg. zł. 1.90—2.00, 
b u łk a  zaw sze 10 gr. i t. d. P rzypom inam y 
sobie d aw n ie jsze  czaisy, k ied y  była drożyzna, 
a le  by ła i p raca , bo rolnictw o niem ieckie 
(tylko 40 p rocen t ludności!) było dobrym  
odbiorcą przem ysłu .

Gdy ro ln ik  będzie m iał p ien iądze, b ęd ą  
je  m ieć wszyscy, i państw o p e łn e  kasy. P rze
m ysł ruszy, w  Polsce zakw itn ie  dobrobyt. 
Z organizow ane syndykaty  rolnicze sta łyby  
s ię  po tęgą i  m ogłyby dyktow ać ceny.

W  dzisiejszych w aru n k ach  chłop ug ina  
się  pod  podatkam i, c iężaram i socjalnem i, 
a  m usi sp rzedaw ać owoce sw ej p racy  po 
śm iesznie n isk ich  cenach. T aniość ta  gubi nas 
w szystk ich11.

Czy w  w alce  z w ygórow anem i cenam i 
artyku łów  żyw ności w  m iastach , z k tórych 
ro ln ik  zu p e łn ie  n ie  korzysta , p rzeciw nie od
czuwa sp ad ek  cen w  na jdo tk liw szy  sposób — 
należy  przejść do  s tw o rzen ia  now ych organi- 
zacyj łączących p roducen tów  w prost z k o n su 
m entem , je s t rzeczą w ątp liw ą z b rak u  odpo
w iednich  funduszów . N ależy może pom yśleć 
o u sp raw n ie n iu  i rozszerzen iu  działalności 
istn iejących organizacyj rolniczo-handlow ych, 
zw łaszcza o ch a rak te rz e  spółdzielczym .

W  każdym  raz ie  w  społeczeństw ie u trw a la  
się  p rze k o n an ie  o konieczności w alk i z tym  
stanem  rzeczy, że konsum en t m iejsk i przy 
m alejących dochodach  płaci coraz wyższe 
ceny za a rty k u ły  żywnościowe, a ro ln ik , ich 
producen t o trzym uje  w ynagrodzenie tak  n i
skie, że spychające go na dno  nędzy.

BUDOWA TAMY W ODNEJ POD BIELSKIEM.

W Wapienic.y pod Bielskiem rozpoczęły się 
prace około ukończenia budowy wielkiej ta 
m y w odnej, m ającej dostarczyć wody dla wodo
ciągów m iejsk ich . Zajętych zostało około 150- 
ciu robotników . Prace po trw ają  około 2 m iesię
cy tak . że ta  m onum entalna budow la wodna, 
k tórej budow a trw ała  4 la ta  i pochłonęła 12 
miljonów złotych zostanie we wrześniu oddana 
do użytku.

 o---------

Giełda krakowska.
K raków 9 czerwca. (PAT). 4% pożyczka inwe

stycyjna 89.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 9 czerwca. Dolary: 8.87; 8.89; 8.85. 

Dewizy: Belgja 124.50; 124.81; 124.19; Holaodja 
361.25; 362.15; 360.35; Londyn 32.80; 32.96; 32.61; 
Nowy Jork 8.90; 8.92; 8.85; Nowy Jork telegra
ficznie 8.91; 8.93; 8.89; Paryż 35.13; 35.22; 35.04; 
Praga. 26.40; 26.46; 26.34; Szwajcarja 174.40: l i 4.83; 
173.97; Berlin w obrotach nieoficjalnych 211.40, —. 
Tendencja; niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 70 -  Warsz. Tow. Falbr. 

Cukru 16 — Lilpop 10 i pól. — Tendencja nieje
dnolita.

Pożyczki: 5% konwersyjna 33 — 6% dolarowa 
49 i pół — prcmjowa 46.50—47 — 7% stabiliza
cyjna, 45 i pól do 44 i pól do 44 i trzy czwarte — 
16% kolejowa; 100 — Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. bez zmiany.

Dolary prywatnie w Warszawie o godz. 12 30 
8.86 i pół żądają — 8.88 płacą. — Pożyczki polskie 
w Nowym Jorku: dillonowskai 42.50 — stabiliza
cyjna 41.25 —  warszawska 30 — śląska 29. 

GIEŁDA W ZURYCHU.
Z u ry c h  9 czerw ca.. P a ry ż  20.1U 1/8 ; Londyn 

18.81: Newy Jork 5.11: Belgia 71.35; Wiochy
26.26: Hiszpanja 42.15; Holandja 207.12 i pół; Ber
lin 121.30; Sztokholm 96.30; Oslo 93.75; Kopenhaga 
102.80; Sof,ja( 3.70; Praga 15.16; Warszawa 57.35; 
Białugród 9.05; Ateny 3.40; Konstantynopol 2.48; 
Bukareszt 3.06; Helsingfors 8.70.
m

Sobota 11 czerwca.
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, heguat 

z Wieży Marjaekiej. program na dzień bieżący; 
12.10 Przegląd prasy; 12 20 Płyty; 12.40 Kom. me-

iU.U U JL 4. CS 110.1X1.‘''JG' Ol> t i wi uowwj j
Płyty, 16.35 Kom. dla żeglugi i rybaków; 16.40 
Pogadankę dla chorych w szpitalach wygł. ks. W. 
Szymbor, Superjor Księży Misjonarzy; 17 Muzyk* 
lekka z Warszawy, 18 Odczyt ze Lwowa; 18.20 
•Muzyka salonowa z Warszawy; 19 -.Przegląd poli
tyki zagranicznej ub. tygodnia11 omówi dr. Regu

ła", 19.15" Rozmaitości’, 19.30 Program na dzień na
stępny; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.49 
Odczyt p. t. „Leon Wyczółkowski11, wygł. dr. A. 
SokrOder; 20—21.55 Transmisje z Warszawy; 21.55 
Wiadomości bieżące; 22.05—22.50 Transmisje 
z Warszawy-; 22.50 Muzyka taneczna z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 12.45 Szkolny poranek radjo
wy. Poranek góralski „O zwyrtałowej muzyce", 
słuchowisko dla młodzieży wedle opowieści K. Tet 
majera z ilustr. muz. prof. W. Hausmana; 15.80 
Komunikat lwowsk. oddziału związku strzeleckie
go; 16.05 Koncert orkiestry lekkiej pod dyr. T. 
Seredyńskiągo; 16-35 „Silva rerum1, 16.40 Dalety 
ciąg koncertu orkiestry lekkiej _ pod _ dyr. T. 8ę- 
redyńskiego, 18 ,;W mordowej stolicy'1, wygi. 
prof. Jan  B. Liwoezyński; 19.45 ;;24 godzm we 
wzorowym niemieckim zakładzie poprawczym dla 
młodzieży11, wygi. red. L. Welnstock, 22.50 ;;W > 
soła rad jo serenada czerwcowa11 w opr. W. Bu
dzyńskiego.

Warszawa (1411.8). G. 11-58 Sygnał czasu; 1M B 
Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd prasy* 
12.40 Państw. Instytut Met., 12.45 Poranek szkolny 
ze Lwowa; 13.20 Płyty, 15 Kom. gospodarczy! 
15.10 Płyty; 15.30 Wiadomości strzeleckie; 15.40 
Słuchowisko dla dzieci najmłodszych p. t. ,J j  j**** 
dowego króla11; 16.65 Płyty: 16.35 Kom. dla ia- 
glugi i rybaków, 16.40 „I . zegląd wydawnictw, 
periodycznych11, 17 Muzyka lekka w wyk «**>- 
atry P. R. pod dyr. ,T. Ozimińsktego; 18 Odczyt w  
Lwowa; 18.20 Muzyka salonowa z restauracji 
ąCristal11; 19.15 Rozmaitości; 19.85 Prasowy DzUp 
nik Radjowy; 19.45 ,;Bieżące wiadomości rolni
cze11; 19-55 Program na dzień następny; 20 Muzy
ka lekka w wek. orkiestry P- R- P Ff- St. Na
wrota; 20.55 ;;Na widnokręgu ; 2L 10 TramamtoJ* 
Uroczystego Apelu 30 p. Karnowskich
z okazji święta .pułkowego; 21.50 Prasowy Drieo- 
nik Radjowy, 21455 Państw. In3tytut M e t. 22.05 
Utwory Chopina w wyk. J.. Smidowicza, 
Wiadomości sportowe; 22.50 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 12.20 Intermezzo musyc*- 
ne- 15.10 Intermezzo muzyczne; 16.05 Intermeato 
m u z y c z n e , 16.15 Skrzynka pocztowa dla dziee* 
(H. Reutt), 18 Komisarz Str. Gran. L. Ferencowie* 
wygł. z okazji 10-leoia służby granicznej na Gór
nym Śląsku odczyt p. t. ;.Straż Graniczna w ełu4- 
hie Rzeczypospolitej11; 19.45 Feljęton
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Hitler brcni świadka przed sąaem
Burzliwe se tn y  w czasie przesłuchania.
Monachjtim 9 czerwca. P rzyw ódca narodo

wych socjalistów  Adolf Hitler zeznawał dziś 
jn-zećl sądem w Monachjum jako  św iadek w pro 
cesie o krzy woprzysięstwo prfzeciw pisarzowi 
Wernerowi Abelowi. H itler przesłuchiwany był 
na okoliczność, czy partja  jego C2erpa ia  sub
wencje z zagranicy, czemu H itler zaprzeczył, 
tw ierdząc, że jedynie mniejsze sunry m ogła 
partja jego otrzymać od Niemców zagranicz
nych.

W pewnej chwili obrońca oskarżonego dr. 
Rosenfeld zapytał H itlera, czy praw dą jest. iż 
otrzym ywał pieniądze od pew nego przemysłów 
ca czeskiego, k tó ry  pozostaw ał w bliskich sto  
sunkach z firmą francuską Schneider Creuzot. 
P y tan ie to w yprowadziło H itlera z równowagi 
do tego stopria , ie podniesionym głosem, za- 
chownjąc się w7 najwyższym  siopniu arogancko 
i w ygrażając pięściami oświadczył, iż nic po
zwoli się obrażać. „W szystko co się tu  dzie
je  —  1 -zyczał —  je st szwindlem, a przede- 
wszystkiem  nie pozwoli się obrażać przez adwo 
k a ta  żydowskiego i wobec tego odmaw ia dal
szych zeznań.

N a uwagę, przewodniczącego. nbv si» zac’'o 
w ał przyzwoicie i odpowiadał na pytania, Hi
tler oświnde J żo kategorycznie odmawia ze
znań i zgodzi się raczej na karę aresztu. P o
siedzenie zostało przerw ane i sąd udał »ię na 
naradę. Po dłuższej naradzie, sąd skazał H it ti
ra  za odmówienie zeznań na 800 m arek, a za 
niewłaściwe zachow anie się Przed sąoeni na 
k a rę  200 m arek. Przewodniczący zarządził na
s tępn ie ,j ihy  pytania kierowane były do świad
ka za pośrednictwem przewodniczącego, na. co 
obrona sir nie zgodziła, wobec czego na tern 
skończj to się przesłuchanie H itlera.

Bqda nadal składać przysięgi krolowi.
Londyn 9 Lzerwca. Senat irlandzki w  Du- 

blinio zajmował się projektem  ustawy (przyję
tym  swego czasu przez Izbę) w sprawie zniesie 
n ią  przysięgi wierności, sk ładanej, wedle uk ła
du angielnko-lrlandzkiego, królowi angielskiemu 
przez posłów7 j m inistrów  irlandzkich. S enat po- 
T - ią l  uchwalę, wedle k tórej u staw a w spraw ie 
zniesienia przysięgi może wejse w życie dopiero 
po zatw ierdzeniu jej przez rząd angielski. Ozna
cza to, że spraw a ta  sta ła  się bezprzedm iotowa, 
pOnie"raż zrozumiałem jest, ż.e rząd angielski 
odmówi swej zgody. U staw a w raca  zatem pono- 
w i e  do Izby i może być wniesiona do senatu  
dopiero po upływie 18 m iesięcy.

W  irlandzkich ko lach  politycznych sądzą, żc 
de V alcra rozwiąże parlam ent 1 przeprow adzi 
now e wybory w jesieni, gdyż spodziew a się, iż 
w -fen sposób uda mu się zdobyć w  nowym  par- 
1 m ieńcie większość.

Uratowanie rozbitków z hiszpańskiego 
parowca.

Madryt, 9 czerwca. Podróżuj i załoga, parow 
ca. biezpańskiego „TeicleĄ k tóra najechał na 
skały  podwodne w pobliżu w yspy Fernando 
ro o ,  w yratow ani zostali w ciągu wczorajszego 
popołudnia przez parow iec angielski ,,Lapnan,ł 
i  s ta tk i ratunkow e, jak ie  w ysłano zostały za
grożonemu parow cow i z w yspy  Fernando Poo 
i wwbrzeża afrykańskiego. N a pokladz.c znajdo- 
■walc się 71 o podróżnych —  w tent *00 m urzy
nów —  i %  ludzi załogi. Wszyscy zostali wy
ratow ani. Parow iec należy uw ażać za stracony.

parow iec ,T ;id c‘’ był okrętem  liczącym 37 
ła t, o pojemności 4 tysięcy tonn. U trzym yw ał 
kom unikację między wyspą, Fernando Poo, w y
brzeżem afrykańskicm  a  Hirzpanją.

Subskrypcja pożyczki wewnętrznej 
w Rosji sow.

Moskwa, 9 czerwca. R ada  kom isarzy ludo- 
w ych ogłosiła rozporządzeńio w spraw ie sub
skrypcji pożyczki w ew nętrznej w  wysokości 
3.200 mujonów rubli z 10-letnim terminem a- 
m ortyzacyjnym .

O s z c z ę d n o ś c i  w  b u d ż e c ie  
S tan ów  Zjedn.

Nowy Jo rk , 9 czerwca. Senat am erykański 
p rzy ja i wczoraj ustaw ę oszczędnościową prze
w idującą zmniejszenie w ydatków  rząd°w ych o 
138 md jonów dolarów.

12-letn ia  m orderczyn i.
Paryż, 9 czerwca. W czoraj aresztow ana zo

s ta ła  19 le tn ia  m orderczyni dwojga dzieci ®wo 
jej siostry. M łodociana m orderczyni m ieszkała 
u sw ej siostry , robotnicy fabrycznej, zajętej^ w 
fabryce iod ran a  do w ieczora, pilnując dwojga 
dzieci w7 w ieku i  j 2 la t. W ciągu krótkiego 
czasu dzieci zm arły z objawam i udaru mózgu* 
Pd przeprowadzonej sekcji zw łok ustalono, żc 
uzieci zostały za tru te . Podejrzenie padło  n a  sio
strę  robotnicy, k tóra jednak  długi czas w ypis- 
ra ła  się czynu. W czoraj przyznała się wreszcie 
i oświadczyła, że dzieci o truła z zemsty za spo- 
liczkowanie jej przez siostrę

Dalszy spadek obrotów handlowych z zagranicą,
NADWYŻKA W BILANSIE ZA MAJ WYNOSI

Warszawa, 9 , 9 . (TNef. w:ł.) W edług danych 
Głównego Urzędu S tatystycznego  w7ywieziono 
w m aju  b. r. z Polski 97G.982.000 tonn o w ar
tości 78.062.00b zł., przywieziono zaś 123.335 
tonn tow arów  o w artości 73.227.000 zł Bilans 
handlu zagranicznego Polski za maj je s t zatem

4.8 MILJ. ZŁ,

dodatni i nadw yżka w artości eksportu  nad w ar
tością importu wynosi 4,833 00!) zł. W porów
naniu z miesiącem kw ietn iun  zmniejszyła się 
wmrtość wywozu o 18.100.000 zł. a przywozu 
o 5.600 000 zl-

— — 00---------

Jaki bodzie skład komisp rozjemczych ?
W a r s tw a  9 0 . (Tcłcf. wk). W związku 

z opracowanym  przez M inisterstwa P racy i O- 
picki społ. projektem  dekretu  o nadzw yczaj- 
uem rozjem stw ie przynuisowem (szczegóły tego 
dekretu  podajem y n a  stronic G-tcj. —  Przyp. 
Red.), agencja „P ress 11 podaje, żo rozjemstwo 
przym usowe stosow ane będzie przedew szyts 
Kiem przy  zatargach w tyeb dziedzinneb pracy, 
które z charak teru  swego posiadają, znaczenie 
użyteczności publicznej, lub też, ogóino-pańsiwo 
W'ej. Myślą przewodnią dekretu  jost szybka II 
Kwidacja zatargów , k tórych  przeciąganie się 
byłoby szkodliwe dla interesów  państw a luń 
ogółu jak  np. s tra jk  w kopalniach węgla lub 
wodociągach. W  skład kom isji wchodzić będą 
ławnicy, delegowani przez robotników  i praco-

dawców, o raz delegaci .Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, Sprawiedliwości i Min. Pracy. Obra 
dy.-komisji m uszą się odbywać w obecności de
legatów trzech wym ienionych m inisterstw  bez
względu .na to, czy jeden z czynników7 za in te
resow anych w' zatargu, to  je s t pracodaw cy lub 
robotnicy, delegatów7 swoic-li wyznaczy!’, oraz 
bez względu na ew entualne w ycofanie się jednej 
ze stron  bezpośrednio zainteresow anych za ta r
giem. Orzeczenie komisji rozjemczej będzie o o o 
w iązujące tale dla pracodawców, jaic i dla robol- 
tników, Nadzwyczajne kom isje zwoływane bę
dą dla każdego poszczególnego za ta rgu  w ró 
żnym składzie i po w ydaniu orzeczenia bodu 
rozwiązywane.

-OO-

D zi ś 
i oni nasTĘjnjcłi 

w kinotiatrz#

F
I „ U C I E C H  \

■VI

¥ !
D ziś 

diii ntstpjch 
w klnoteati ze

P rzebojow y, rew ela cy jn y  film  „Param oim ia*.
Nowy wsp*n’m?y sukces słynnego reżysera R Mamouliana, twórcy filmu , Ulice 'Wielkomiejskie*

D R  J E K Y I1  i  W  U  ID E
Potężny dramat według słynnej noweli STEVENSONA, — Arcydzieło które wywiera nieza
tarte wrażenia- — W ro l i  Dra Jekylla now» sława ,Param ounta“ arty ita  wspaniałego talentu

W roli Munel. narzeczonej Dra jekyiia partner
ka MAURIUE CHEVALIKRa z  filmu .Wesoły

porucznik* polna 
wdzięku i piękności

F k Y D t R Y K  r f A R C K
M I R J A M  H O P K I N S

— F ilm  ze z ło te j serji a rcy d z ie ł P a r a m o u n la .-------
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o 3 popołudniu.

Cenjr m ie js c  Jui od  BO g r o sz y .

Najtaniej I n ajlep iej w  „ U C I E S Z E *

Represje sowieckie wobec Ukraińców
iW arszawa, 9. G. (T-lef. wł.) Z R ygi dono

szą, do W arszaw y, żo po dłuższej przerw ie wła
dze sowieckie na 1 ikrainie dokonały ponownie 
licznych aresztow ań wśród em igrantów  z Pol
ski i Czechosłowacji. A resztow ania te  Są, dal
szym  ciągiem represyj sowieckich w  stosunku 
do em igrantów  Rusinów z Małopolski W scho- 
d irej, oskarżanych przez G. P. U. o prow adze

nie propagandy nacjonalistycznej celem oder 
wania U krainy od Związku Sowietow, a  niw 
nież o uaział w spisku prz} wodcy opozycji p ra
wicowej Syreowa. W szechukraińskie kolcgjum 
G, P. U. rozpatryw ało spraw ę aresztow anych 
U kraińców i skazało 28 z nich na zesranie na 
wyspy Sołowieckie.

 OO— - —

AMBASADOR CHŁAPOW SKI U  HEr RIOTA.
P aryż, (PAT.) Prem jer H erriot przyjął dziś 

am basadora Chłapowskiego

Z arządzenia tu reck ie  przeciw  
cudzoziem com .

W iedeń. (PAT). „N. W. T ag b ła tt"  donosi 
z A nkary, żc parlam ent tu reck i uchwalił u s ta 
wę, w edług k tó re j począw szy od 1 stycznia 
1933 r. zakazane będzie w T urcji cudzoziemcom 
w ykonyw anie pew nych zawodów. Pod ustaw ę 
tę  podpadają m uzycy, fotografowie, szofer: y 
kelncrzj7, śpiew acy, tancerze Pd. Od 1 stycznia 
1933 r. zawody tc będą m ogły być w ykony
wano ty lko  przez obyw ateli tu reckich . U staw a 
ta  skierow ana je st głównie przeciwko em igran
tom rosyjskim .

REDUKCJA PŁAC URZĘDNICZYCH 
W PRUSACH.

Berlm, (PAT). Zgodnie; z zapowiedzią rząd 
pruski uchw alił wczoraj d ek re t budżetow y dla 
pokrycia deficytu w  w ysokości 150 miljonów 
m arek. D ekret przewiduje redukcję płac runk- 
cjonarjuszy państw ow ych kaw alerów  i bezdziet 
nych o 5% , zaś urzędników  z rodzinam i o 2 1 
pół procent Pozatem  w prow adzony został po
datek  od udoju bydła.

POzARY LASÓW W KANADZIE. 
<?uehec (Kanada). (PAT). W północno-za

chodniej części prow incji Quebec skutkiem  nie
bywałej suszy wybuchł n a  olbrzymiej przestrze
ni pożar lasów. Ludność w  panice uciekła ze 
sw ych siedzib, szukając schroniska n a  iezio- 
racn i rzekach. Zagrożonych je s t również sze 
reg  miejscowości prow incji Ontario,

CMENTARZYSKA W O JEN N E W PÓŁNOCNEJ 
FRANCJI,

Paryż, 9 czerwca. N a terenie walk ostatniej 
wnjDy w  północnej F rancji w ykopano w eiagn 
m aja rrzeszło  300 zwłok połegl}7ch żołi. erzy, 
z k tórych  117 je st Francuzów  a  185 Niemców.

KRW AW E DEMONSTRACJE BEZRO
BOTNYCH W HOLANDJT

Amsterdam, 9 czerwca. W  małem m iasteczku 
Boskoop, położonem n a  północ od R otterdam u 
doszio dziś do pow ażnych rozruchów bezrobot
nych. Podczas s ta rc ia  z żandarm erią jeden z 
demonotrantow został zabity  a  20 dem onstran
tów i 2 żandarmów odniosło rany.

-tor-

PóJnc wiadomości
Non ogródek, PA T. D w u m ieszkańców  

w si P archu ty , w7 czasie po łow u ryb  na 
Szczarze, na tra fiło  n a  g łę b ię  i u tonęło. 
Zw łok dotychczas n ie  odnaleziono.

G renoble , PA T. D onoszą z m iejscow ości 
B ourgen-B resse, że  w śród  ska ł znaleziono 
ciało p ilo ta  - przem ysłów  ca F liigh igera  oraz 
szczątki strzaskanego  jego sam olotu. Części 
a p a ra tu  rozrzucone by ły  w p ro m ie n iu  300 
m etrów  od m iejsca katastro fy .

M adryt. 9 czerwca. W W alencji wybuchł 
s tra jk  pracowników elektrowm  i elektrom onte
rów. Część głów nej centrali elektrycznej w7 
S agunto  została  przez strajku jących  robotników  
wysadzona w powietrze.

Rędi&cja pensyj powyżej 3 tys. zh
W arszaw a, 9. G. (TeUf. wł.) P race  w rządzfo 

nad przygotowaniem dekretu  P rezyoenta Rzplł- 
tfci umożliwiającego różnym przedsiębiorstwom  
pryw atnym  zmniejszenie nadm iernych uposa
żeń i płac członków rad nadzorczych i dyrek
cję j dobiegają końca Praw dopodobnie w  ciągu 
bieżącego tygodn ia  dekre t w ejdz ie .pod  obiady 
R ady Ministrów poczem podpisany zostanie 

przez P. P rezydenta Rzplitej. P ek r» t dbt^c-zyd 
ma pensyj, wynoszących ponad 3.000 zł. m ie
sięcznie.

Poświecenie sanatorium akademickiego 
w lakoaanem.

Zakopane. (PAT). W  niedzielę 12 bm. odbę
dzie się tu  uroczyste poświęcenie nowego gma
chu sanatorjum  akadem ickiego 3 ra tn ie j Pom o
cy. U roczystości rozpoczną się o godz. 9 30 na
bożeństwem w kościele pararjalnym , poczem o 
godz. 11 przedpołudniem R ek to r U niw ersytetu 
Jagiellońskiego Ivs. prof. Dr. Michalski dokona 
ak tu  poświęcenia. Po przemówieniach nas tąp i 
zwiedzenie gmachu. W  uroczystości weźmie 
udział szereg osobistości z Krakowa, Poznania, 
W arszawy. Spodziewany je st rówmież przyjazd 
m inistra .71 ROP. Jędrzejew icza. D la uczestni
ków  przyznane są 50 proc. zniżki kolejowe w  

drodze powrotnej.

Córka profesora U .  J .  n arze
czoną m iljonera.

N. Jo rk , PAT. „New7 Y ork  T im es" donosi
0 zaręczynach A ldony Smoluchow7sk)‘>j. córk i 
zm arłego p ro feso ra  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń 
skiego zc znanym  n iiljonerem  Dune&nero 
R eadem . członkiem  firm y bankow ej „D ilon
1 R ead  Co".

BURZ i GRADOW A W K IFA ECK IFM . 
K ielce. PA T. Nad K ielcam i i okolicą 

przeszła  gw ałtow na b u rza  g radow a z p io ru 
nam i, k tó ra  n a  te re n ie  gm iny  S iu p ’anow a 
zniszczyła zasiew y n a  p rzestrzen i 1.500 
m orgów  N ajw ięcej uc ierp ia ły  W7sie  D ębno, 
W iew iórka, Mirów ice, g d z ie  313 gospodarzy 
zostało pozbaw ionych zbiorów7 w  pszenicy 
i życic Szkody w ynoszą 400.000 zł.

‘TURCJA PRAGNIE ROZWINĄĆ EKSPORT 
POLSKI.

W arszawa. (PAT.) W czoraj przybyli do W ar 
szaw y pp.: A tif Bcy w icem inister turecki prz« 
mysłu i handlu oraz dr. Dżemal Bcy, dy rek to r 
tureckiego in sty tu tu  eksportow ego i b. w ice
m inister przem ysłu i handlu. W ysłannicy  ci od
wiedzili szereg stolic europejskich, badajac mo
żliwość intenzyfikacji eksportu  tureckiego. W 
dniu dzisiejszym w icem inister A tif Bey i Dio- 
wal Bey złożyli w izytę min. Zaleskiemu.

AM A M U R Y  KOMUNISTYCZNE W  LO D ZI 
Łódź, PA T. W czoraj w ieczór w czasie 

obrad  wr zw iązku klasow ym  opozycja kom u
nistyczna w yw ołała a w a n tu rę , w czasie k tó 
re j  zdem olow ano salę obrad . W ybito w szyst
k ie szyby oraz po łam ano  sp rzę ty  i  ław k i, 
znajdujące się na sali. K om uniści uzb ro jen i 
w szczątki połam anych ła w e k  rzuc ili s ię  na 
um iarkow  aiiYcli delegatów 7, z p o śró d  któfycfc 
k ilk an aśc ie  osób zostało poranionych- W ez 
wanai policja przystąp iła  do op różn ien ia  sa li 
D okonano licznych aresztow ań . D ochodzenia 
w toku
ECHA W ŁAMANIA W LO KALU O. W. P. 

W POZNANIU.
P oznań , FA T. W  zw iązku z gTośną a le rą  

k radzieży z w łam aniem  w  lo k a lu  O. W . P. 
w P oznaniu , k tó rą  p ism a p a rty jn e  nrzedsU  
w iły  jako  k radz ież  n a  tle  nolitycznem . u rząd  
śledczy w7 P oznan iu  aresztow ał W acław a 
Ignaszaka, notow anego w polic,«i rzezim iesz
k a , jako  sp raw cę w łam an ia  i  kradzieży . iWo 
bec  tego stw ierdzono , ż e  zaszedł tu wypacU-k 
kradzieży  pospolitej, nie m ającej nic w spó l
nego z tłem  polityeznem .

(W  poznańsk ie j p ra s ie  sanacy jnej poda
w ano. jakoby  sp raw cą  k radzieży  by ł członek 
O. W. P . — Przyp. Red.).
PRZENOSZENIE I 'RZĘDÓW  DO TORUNIA.

T o n u . P  \T .  W  dn iu  w czorajszym  woie- 
wrnda K irtik lis  odbył d łuższą  k o n fe ren c ję  
z prezyden tem  m iasta  B oltem  w  sp raw ie  
p rze n ies ien ia  szeregu  urzr dów7 do Torunia.

U ŁA SK A W IEN IE MOR DERCY. 
M locław ek, PAT. O dbyła się  tu  ro zp raw a 

w try b ie  doraźnym  przeciw ko 21-letn ienru  
Je rz em u  B igańskienui, k tó ry  w  dn iu  12-go 
m aja w7 celu ra b u n k u  za m ordow ni przez po. 
derżnięcic g a rd ła  35-letn ią H elen ę  M arkow - 
-k ą  oraz jej 3 -le tn ią  córkę. S ad  Skazał Bl- 
g ańsk iego  na k a rę  śm ierci p rzez pow iesze
nie. P . P rezy d en t R zplitej u łaskaw ił skaza
nego. k tó rem u  k a re  śm ierci zam ieniono n s  
dożywotnie w iez ien ie .

W arszaw a, 9. I  (Telef. wł.) W d«m dzisiej
szym o godzinie pierwszej rozpoczęło obradj pfe 
zydjum Klubu B. B.
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W  cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

m i53'

— Bonaparte ocalił Francję — mówił z zapa
łem. — Bonaparte niech ocali Polskę! To wielkie 
imię żyje w pamięci narodów, szał entuzjazmu roz
nieca i samo oznacza zwycięstwo. W cieniu jego 
legendy wszyscyśmy wyrośli. Wielkie czyny olśniły, 
oczarowały świat. Nasze bory i pola pamiętają je 
dobrze. Słuchajcie! Jeśli mowa, komu kiedyś oddamy 
berło naszego kraju — to powiadam, że nikt inny 
królem naszym być nie może, jak tylko On — Bo
naparte!

— Ale On już — nie żyje! — zaśmiał się szy- 
dersko Mochnacki.

— Żyje syn Jego, spadkobierca imienia i chwały!
Do romantyków nie mówiło się rozumem. Bo

żyszcze? ubiegłego stulecia zdetronizowane, wzgardą 
młodzieńczą okryte, korzyło się przed wszechwładną 
potęgą uczucia. Uczucie to zapaliło mowę Bobkow
skiego, narzuciło sie jego słuchaczom, zmusiło do 
milczenia nawet — Mochnackiego!

Bo przecież byli to ludzie, co istotnie „w cieniu 
wielkiej legendy" przeżyli pierwszą młodość. Bez
przykładna epopeja, co jak huragan przeszła przez 
Europę, rzuciła na nich swTój urok. Z pobojowisk, 
po tylu krajach rozsianych, dźwigało się coś nowego, 
coś, co zwiastowało przyszłość jaśniejszą, niż mroki ! 
Świętego P rzym ierza.. .  epokę, która już szła, już ! 
stała przed drzwiami Jutra! -

Bobkowski zapalał się, m ów ił.. .  t

A Dawidowskiemu, który z wielkiego wzrusze
nia cofnął się we framugę okienną, marzyły się 
rzeczy dziw ne.. .

Jakgdyby strzępy mgliste ojcowych opowieści 
w ciało oblekły się żywe. W iara w Cesarza, z pacie
rzem do Boga wpojona, zadrgała mu w duszy.

C esarz!. . .
Od Świętej Heleny, od wielkiej skaty grobowej, 

gdzie orły warują złote, zrywa się wicher sławy 
i płynie ku Polsce. Szemrze cicho po kamieniach 
strumień wody przejrzystej, drzewa zwiesiły swe ża
łobne liście i cień rzucają na grotę. Jakby przyroda 
z nad fal oceanu dźwignęła pierwsze mauzoleum 
świata!

Od trumny największego z Cezarów płyną po
śmiertne, trony burzące rozkazy, ku pomnikom 
chwały, ku pobojowiskom zwycięskim — dla wydzie
dziczonego syna i okutej w kajdany P o lsk i...

Czemużby ich słyszeć nie miała Ona. m atka tylu 
Jego żołnierzy, tyłu bohaterskich wodzów?

Wszak nie cłalej. jak  o ścianę lub dwie, gra 
w warcaby generał Krasiński, ten sam, co ściskał 
prawicę cesarską, gdy jego szwoleżery poprzez wały 
trupów na ogniem ziejące baterje hiszpańskich wą
wozów się darli, ten sam, którego syn Zygmunt w ko
lebce adjutantem króla Rzymu został!

Albo bohater Saragossy, Chłopicki — albo Kur
natowski, Pac, Krukowiecki — tylu, tylu innych?

Albo setki, tysiące takich, jak on. Dawidowski — 
synowie tamtych żołnierzy, czyżby nie poszli szla
kiem ojców na Moskwę, na Kreml, gdyby syn cesar
ski stanął na ich czele?

Albo ci wszyscy, co teraz Bobkowskiego słu
chają, nie przyłączą się do nich i innych nie pociągną 
za sobą na sam dźwięk napoleońskiego imienia?

Pierzchnie zmora, co na gardle Polski usiadła 
i dławi jej życie.

To, o czem ojciec marzył, a co przyjechał w czyn 
zamieniać wysłannik bcmapartystów, Z arębsk i...

Mimo, że ślad po Zarębskim zaginał.. .  mimo, 
że żadnej wieści z K rakow a.. .

Nagle, nie wiedzieć skąd, zdało się Dawidow
skiemu, że szatan jakiś pod całą robotę machinę 
piekielną zakłada, by cały gmach przyszłości, z tru
dem niezmiernym wznoszony, wśród huku strasz
nego w powietrze wysadzić!. . .

By z tylu pięknych, romantycznych snów nic 
a nic nie zostało!

Ofiar tysiące.. .  gruzy .. .  popioły.. .
A wreszcie — nicość.. .
Nie! — to zbyt straszne! s tra sz n e !! ...

Otrząsnął sie Dawidowski.
„Szatan" miał twarz — Maurycego Mochnac

kiego!
Niedbałe oparty o szpinet, z nogą założoną na 

nogę — zbijał wywody Bońkowskiego.
— Nicość.. .
Tak, to z jego ust padło to słowo! Bonapar- 

tyzm — to nicość, nicość, nicość.. .
Szaleństwem byłoby szukać nowego tyrana, nck 

wego gnębiciela wolności, wyciągać go na wyżyny 
zawrotne — z nicości!

W obronie swoich idei zapowiadał zaciekłą 
walkę z wszelkimi propagatorami jakiegokolwiek 
monarchizmu. Od „ludu" i „rewolucji" aż huczało 
w jego mowie.

Nawet spokojny poseł Trzciński poruszył się 
wówczas niecierpliwie:

(Ciąg dalszy nastąpi).

PORADNIA ARTYSTYCZNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLAS1YK0W 

W KRAKOWIE, PLAC 5W. DllCHA 5.
T e le fo n  1 1 7 - 0 8 ,  k o n t o  P .K .O . 4 0 5 .4 4 0  

► ce

przy j m u j e  w sz e lk ie  p ra ce  m alarsk ie;  
d ek o ra cy jn e , s ta lu g o w e , i rz eź b ia rsk ie . 
R ozp orządza  p ler w szo r zęd n em l s iła m i  
r z e m ie ś ln ic z e m i. Na żąd an ie  p ro jek ty  
w  sk a li P orad n ia  d o sta rcza  g r a t is .  —

K s ię g a rn ia  K r a k o w s k a ,
K raków  ulica św . K rzyża 18.

Zmarły niedawno O. W iktor Cathrein T. J.,
jedna z największych powag w dziedzinie chrześci
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Kopłera p. t. „Religion und 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził:

„Książka ta powinnaby się  znajdować w  rę 
ku każdego katolika w ykształconego, a zw ła
szcza  każdego kslędza“.

Niniejszem zawiadamiamy, że pierwszą część 
tej książki posiadamy na składzie w  polskiem tłu
maczeniu pióra

X. Prałata Dra Jana Korzenkiewicza
z Krakowa

p. t. KOŚCIÓŁ A POLITYKA
w  ósem ce, stron 106. Cena egz. brosz, tylko zt. 3*20, 
w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie
niędzy przekazem pocztow ym  lub na konto księgar
ni w  P. K. 0 . Nr. 404-620. Zł. 3*60, za pobraniem  
pocztow em  z ł .  5*05.

W y s y ł k ę  na zam ów ienia zam iejscow e  
uskuteczniam y odw rotną pocztą.

BI

SMIERDZONKA n|Dunajcem Kąpielą siarczan* na “  
prawicy polske-cmkla). ■

. Wskazania lecznicze; Katar płuc, reumatyzm, yodagrj, paraliż, choroby nerwowe, nisdekrew.MŚŁ B 
i Ryczałtowy koszt za 21 - dniową kurację R-c. 900.— Turystyka, tereny rybackie (łososie i pstrągi) B 
I B B O P B B B B B B B M B B H I B B B B B B a B I I I B B B B B B B B B B f l

n i  polania)?
Damskie psśfZDtiiy od 1.40!
Również skarpetki, ręka
wiczki bieliznę damską

i męską poleca

ł o f i j a  A S t s a h o w a

Kraków, W iślna L. 4.

Na składzie wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny.

Sklepy
i  magazynami i piwnicami, 

S a la  1 1 / 4 U2 m . 
na wysokim  parterze

1 SDierena i
św. M a r k a  27, obok 
Dworca autobusowego 

w Krakowie
do wynajęcia zaraz 

bez odstępnego. 
Dozorca w s k a ż e .  

Telefon 14832.

PENSJONAT PRYWATNY
6 - ltI a s o w y

z programem nauk gimnazjalnych 
SS. Wizytek w Jaśle.

Położony b l i s k o  s t a c j i  ko l e j owe j ,  
w okolicy zdrowej, podgórskiej. 

Uczenice mieszczą się w obszernym, 
słonecznym budynku,  z dużemi salami 
szkoinemi i sypialniami. Korzystają 
z dużego ogrodu, gdzie spędzają z w y 
kle rekreacje, a . nawet o d r a b i a j ą  

szkolue zadania.
P o u k o ń cz en iu  Z akładu d o s ta te c z n ie  
są  p r z y g o to w a n e  do zd »a ia  egzam in u  
do 7-ej k la sy  rz ą d o w e g o  girnwazjum.

Opłata bardzo umiarkowana.
T r o sk liw a  o p iek a  za p ew n io n a .

Nr. ZZ. IY/95/3.

Dvrekcja Okręgowa Kolei Państwo* 
wych w Krakowie ogłosiła w  „ Monito
rze Polskim 14 Nr. 128 z dnia 7 czerwca 1932

przetarg publiczny
n a  d o s t a w ą

w ekrssie irzesh- kwartalnym

około 40.000 m2 szkła
tafiowego przeźroczystego i matowego

& grubości 2, 3, 4 I 5 m/m.
Termin s k ł a d a n i a  ofert do dnia 

5 lipca 1932.

B r y c z k ę  n o w ą  reso
rową z budą dam za 

procent na jeden rok za 
pożyczanie 2.000 złotycb. 
Zgłoszenia do Administr. 
, Głosu Narodu* pod Za
bezpieczenie hipoteczne.

S tró to s tw a
poszukuje bezdzietne mał
żeństwo Zgłoszenia przyj
muje Admistraeja „ Głosu 
Narodu" pod „stróżostwo* %

Na M ie s i ą c  C ze rw iec !  
K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a  Kraków,  ul św. Krzyża 13.

p o l e c a :
Sw. A lfons L ig u o r i., Nowenna do Najsł. Serca Jezusowego................................ rf. —.70
B ok  J , X. T. J ., Przewodnik Rycerstwa Jezusowego czyli Krucjaty Eucha

rystycznej opr..............................................................................9 2.—
„ Ustawy Rycerstwa J e z u so w e g o .................................................  —.30

C o sta -R o śe tti J .X .T .J ., Krótka nauka o Najsł. Sercu P. J.......................................  —.25
E stre ich ero w u  E.,Serce Jezusa a dzieci  ............................................................. ...... —.60
F eliś  K. X . T . J ., Rozbiór litanji do N. Serca P. J.............................................. ,  1.20

„ » » oprawne...................................   2.50
F ran ko S. X ., Rozmyślania o Sercu P. J........................................................................   —.80

v „ .  o p r a w n e ..................................................   1.60
H agen  M. X ., Serce Boże słońcem ł a s k ...........................................................................—.80

„ » . . oprawne..................................... • . . . „ 2.—
H a ttler  F r. X .. Ź ródło  m iło sierd zia . Dziewięciodniowe nabożeństwo do

N. Serca P. J...............................................................................  - . 3 5
„ Pójdźcie o dziatki do Serca Jezusa..................................................„ —.15

J a ck o w sk i H. X ., O poznawaniu N. Serca P. J.................................  '.....................„ 2 .—
» . . » ,  oprawne. . .  ......................„ 3.50

K oen ig  J. X ., Nowy miesiąc Serca Jezusowego..................................................... „ 4.—
L acord a ire  R. P ., Jezu* Chrystus. Myśli wybrane z różnych przemówień . » 2.—
Ł efeb u re  Al. X ., Miesiąc Serca Jezu sow ego .............................................................. ,  1.60

,  .  „ oprawne . . - ...................   ,  3.—
M ań k ow sk i P. X . B iskup, Z nami Bóg. Rzecz o Eueharyslji.............................   1.—
M atzelE . X , Serr.e Jezusa — Źródło tycia i świętośei  ..........................................   1.50
M row iński W. V., Miesiąc Czerwiec z przykładami dla ludu polskiegó . . „ —.75

„ rj -. » „ w » opr. „ 1.60
,  Zycie według N. Serca Jezusowego z przykładami . . .  „ — .70

M łilier L. X ., Bożemu Sercu cześć i c h w a ła ..............................................................   1.40
» „ „ oprawne . . . . . . . . . . .  „ 2.40

P reT ot X . ,  Rekolekcje dla czcicieli N. Serca Jezusa. .    3.50
Schm id  M. X ., Dusze o fia rn e....................................................   . . . . . .  ,  3.50

,  » o p r a w n e ................................................ . . . . . ' .  „ 5.—
W arol A. X ., Boskie Serce przypowieściach . . .  ..............................................• 2.50
Ż u k  o w ic  z A. X ., Serce Jeznsa Króluj nami Kazanie o dziele poświecenia

rodzin Sercu Zbawiciela.....................................................  .  —.80

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu do cen wyła] podanych, rzeczy
wistyah kosztów opłaty pocztowej.

Za d zia ł og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow ied zia lności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  ,  „ . . 50 „
Komunikaty po kronice „ „ . 60 ,

na 1-szei .  _ . . 70 OGŁOSZEŃ
Drobne za wyraz . . .  . . . . . . .  10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wydawca u  „Głoa Narodu1 Skę s ogr, odtłow, K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski Drukarnia „Głoau Narodu" pod, zarz, R. Ferka*


